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G dyby  brać aia ser jo  b oda j ezęśL 

tego, co  w yp isu je  prasa opozycy jn a ,  

to le row an ie  p rze z  spob-czeńsfwo g o ­

spodark i  „ s a n a c y jn e j "  d o w o d z i ło b y  

zan iku  op in j i  pub liczne j,  harapem  w  

k oz i  ro g  zppędzotnt j. P ism a te n ie ty l  

k o  (i to dość  skuteczn ie ) -wmawiają  

o g ó ło w i ,  że (kryzys jest d z ie łem  r z ą ­

d ó w  p o m a jo w y c h ,  ale —  korzys ta jąc  

/ k ró tk ie j  pam ięc i  sw o ich  c zy te ln i ­

k ó w  — sp ra w y  tak  p rzeds taw ia ją ,  juk 

g d y b y  k ie d y k o lw ie k  p rzed  rok iem  

1926 stosunki p ra w n o  p a ń s tw o w e  by 

ł v  u nas św ietne. Zapom in a  się o  ru 

gach  p a r ty jn y ch  ch jeno-p iasta , o oh 

sadzaniu n a jp o w a żn ie js z y ch  p la có ­

w ek  p rze z  m iły ch  p. H e len ie  a n a l fa ­

betów . o  synekurach, ro zd aw an ych  

f a w o r y t o m  poszczegó ln ych  stron­

n ic tw ;  zapom ina  się, że zahagn ien ie  

s tosunków  na Śląsku i k om b in ac je  

z k a p ita łem  n iem ieck im  z a w d z ię c z a ­

m y  p rzed ew szys tk iem  p. K or fan te  

m u ; że n ie  k to  inny' jen o  endecja 

p ie rw sza  zaczęła u żyw ać  kastetu i 

paliki, jak o  a rgum entu  w  czasie w y ­

b o ró w ,  że  w łaśn ie  za r zą d ó w  p rz ed ­

m ą j o w ) c h  ż y l iś m y  w c ią ż  w  a tm os fe ­

rze zamach-owo-teirorystycznej i ze­

w ó w  czas to n a jsw o b o d n ie j  hulała sa­

m o w o la  p ro w in c  jon a łn ich  k a c y k ó w  

— etc., etc.

—  B y ć  może —  od p ow iad a  len i 

ów , gdy  m u  te w szys tk ie  rzeczy pTzy- 
p o m n ń ć  — - a le  w tedy , doda je ,  r z ą d y  

pod lega ły  kon tro l i  Se jm u.

Ano, n ib y  tak A le  cóże.śmy z te j  

e o n tro l i  m ie l i ?

Gzy o w e  p rz ed m a jo w e  S e jm y  m o ­

żna b y ło  iw a ża ć  za rze te lne  odzw ier- 

ciadleaiie o p i j i  p u b l ic zn e j?  Czy w y ­

b o rcy  lep ie j,  n iż  teraz, w ied z ie l i  k ogo  

tam popyta ją?

T o ż  jeszcze  do tąd  mamy- jedno 

p rzed s taw ic ie ls tw o  w ysz łe  z „ c z y s ­

t y c h "  w y b o r ó w  (tak czystych, jak po 

p rzedn ie  S e jm y ) .  Jest niani w arszaw  ­

ska Rada  M iejska. A  czyż  g łosu jąc 

w tedy ,  m iędzy  ornym i,  na p. T a s ie m ­

kę, w ied z ia łem , ja k ie g o  ananasa c z y ­

n ie o jc e m  miasta?... Z  c z y je jż e  r e k o ­

m en d a c j i  da łem  głas k ró lów  i pase rów  

z Kerce laka? . . .  U fa łem  „ R o b o tn ik o ­

wi* T a k !  T o  on po lec i ł  m i  p. S iem ią t ­

kow sk iego .  i — c o  c iek aw sze— <w r e zu l­

tacie n ie  „ R o b o t n ik "  p ie rw szy  z e r ­

w a ł z Tas iem ką .  Stało się n a od w ró t :  

T a s ie m k a  w ypa r ł  się z łącznośt i z 

„R o b o tn ik ie m " .  D o p ie ro  od  te j  ch w  li 

za czę l iśm y  d o w ia d y w a ć  się, że jest 

ła jdak iem .

P rzy p o m in a m  ten fak t  n ie  d la te ­

go, abym  chcia ł obc iążać  P P S  od po  

w tedz ia lnośc ią  za c zyn y  w a rs za w sk ie ­

go A l  C apone; k o rzys tam  ty lko  z w y ­

ją tk ow o  ja sk ra w ego  p rzyk ładu , 

św iadczącego ,  żeśm y  do p ew n ych  u- 

rządzeń  jeszcze  nie dorośli.  N ik t  nie 

w ie  i n ig d y  się nie dow ie ,  ile m n ie j ­

szych i w iększy  cli „T a .u e m ec zek "  

sp ok o jon ie  dotąd  zasiada z lask i p o ­

szczegó lnych  p a r ty j?  B óg  raczy  w i e ­

dzieć, co one tam  rob ią  Że w  kupie, 

fa ta ln ie  rządzą  m iastem  —  co do te ­

go  nikt żadnych  n ie  m a w-ąfptiwo- 

sci. A le  g d y  rząd  zam .e rza  w zm o cn ić  

kon tro lę  nad  ich  g o sp jd a rk ą ,  rob i się 

gwa łt  —  sam orząd  w  n ieb ezp ie c zeń ­

stw ie !

P o d o b n e  a la rm y  ro z le ga ją  się dziś 

z racji p ro jek tu  m in . Jędrze jew icza .

K iedy o rgan izow a ł  się U n iw e rs y ­

tet W a rs za w sk i ,  prasu p os tępow a  n ie  

j edn ok ro tn ie  bezsilne podnosiła  s k a r ­

gi na łapczywa* obsadzan ie  ka tedr  

p rzez  endec ję . P isan o  w ted y  i m ó ­

w io n o  dużo  o  po zos taw ian iu  na ubc 

ezu sił w yb itn ie jszych ,  a p ro m ow a n iu  

s łabszych; n ie  zasługi n a u k o w e  b v łv  

m o m en te m  decydującymi, ale stano­

w isk o  party jne .  N ic  tedy* d z iw n ego ,  

że gdy m łod z ie ż  zaczęła w y p raw ia ć  

j .n a r o d o w e "  b rew er je ,  jej p rzew odn i*

U

cy n ie um ie l i  zna leźć  na to żadnego  

spokobu. N ie ty lk o ,  zresztą, nie u m ie ­

li :  n ie  ba rd zo  im  się chciało. P rze z  

szpary* p a trzy l i  naw et,  żo śród motło- 

chu, ob rzu ca jącego  k am ien iam i p ie r ­

w szego  p rezyden ta  R zeczypospo l i te j ,  

m łod z ie ż  akadem icka  na p ie rw sze  w y ­

suwała się m ie jsce ;  w sze la k ie  o b w k -  

p o lsk ie  w y c z y n y  .studentów m og ły  

zaw*sze l ic zy ć  na o jco w sk ą  p ob ła ż l i ­

w ość  znaczne j częśc i p ro feso rów . VT 

lyni k ie runku  ókazyw*aii oni r z e c zy w i  

śeie ba rd zo  d a leko  idącą to leranc je  

\.ie s tarczy ło  j e j  p rzec ież  na dopu-sz 

c ie n ie  do  g łosu p ro f.  P e tra życk iego .

G-zyż nie jest to d o w o d e m  op acz ­

nego  p o jm o w a n ia  w o lnośc i nauki?  

W  d o tych czasow e j  nasze j p rak tyce  

w y g lą d a  ona tak : chcesz się liczyć, 

!o  się ucz, a chcesz w ypra-wiać hece. 

to s ię zaw ies i  w y k ła d y  —  poczeikamy 

2 nauką.

W y ś m ie w a m y  się z p ryneyp jn lnó -  

sci Rosjan, m a ją c y ch  go to w e  fo rm u ły  

dla k a żd ego  układu stosunków* g o ­

t o w e  recepty  na k a ż d y  kon fl ik t  spo 

łecz iiy . Sam i zaś c zep iam y  się p e w ­

nych  haseł, nie wmikając zgo ia  w* ich 

treść A

W o ln o ś ć  nauki!.., Gudna rzecz. 

A le  c zyśm y  ją do tąd  m ie l i?  Gzy po 

tra f i l iśm y  ja s tw orzyć? .. .  F o rm a ln ie  

— niby tak Lecz fa k ty c zn ie  nauka u 

nas t r zym an a  jest w obcęgach, .stron 

n ictwa, h an d lu jącego  nac jona l izm em . 

O no w y d a je  pa ten ty  z a ró w n o  na pot 

skość, jak i na uczoność, ba! nawet 

na n ieśm ierte lność  w  lite ra tu rze  t 

j/tuce.

P r z y c z y n y ?

Jest ich  w ie le .  Na jbardz ie .  wszak 

że z rozu m ia łą  jest ta, że naród , k tó ry  

p rzez lat b l isko  200 m usia ł b ron ić  

sw e j  odrębnośc i ku ltura lne j p rzed  /a 

m acham i n a je źd źców ,  stał się na 

punkcie  sw ych  tradycy j  w y ją tk o w o  

czuły. ’ Że oko l ic zność  ta sp rzy ja ła  

rozpanoszen iu  się za b a rw ion eg o  n a ­

c jon a l izm em  w steczn ic tw a  - tluina- 

t .  vć chyba  b y ło b y  zbyteczne.

N a  tern w łaśn ie  wyrosła! endecja .

. k tórą  w* w* m n ie js z y m  lub w iększym  

stopniu l iczą  się w szys tk ie  s tronn ic ­

twa, w szys tk ie  instytuc je  sp o łe * 'n e ,  

prasa, l iteratura, sztuka, no i -  

nauka.

Co jednak  b y ło  w* |iewiivm st-cłpsuu 

u sp ra w ied l iw ion e  w  czasach n iew o l i ,  

w  w a ru n k ach  o b e c n jc h  sta je  się p o ­

pros il i  k a le c tw em  D o  jak ich  ono pro 

w*adzi po tw ornośc i ,  u zm ys łow ić  sobie 

m ożna  ch oćb y  z tego, że jedną  / p r z y ­

czyn  śm ierc i Ż e rom sk iego  była na­

ganka, na ja k ą  się na ra z i ł  po n ap isa ­

niu „ P r z e d w io ś n ia " .  Jego  p og rzeb  

zbezczeszczony  p rzez  „akadem ików  

n a ro d o w y c h " ,  b y ł  jednym  z d o w o ­

dów , jak  ta m łod z ie ż ’ ro zu m ie  wo lność 

sztuki, jedn ozn aczn ą  z w o lnośc ią  n a ­

uki.

N a jw y ż s z y  czas w y r w a ć  u nas 

myśl. w y rw a ć  opinję. z tych  p r z e d w o ­

jennych  o b c ęgó w  d z ie rżą cego  rząd 

dusz s tronn ic twa.

—  \ czyż  obcęg i  r zą d o w e  będą le ­

psze? —  za pyt uje d e m o k ra ty c zn e  

dok tryners tw o . U w aża  ono b ow iem  

każdą  akc ję  pa r ty jną  za przejaw* n a ­

tura lny ; r zą d ow ą  za sztuczny, n a ­

rzucony

Otóż m ożna  śm ia ło  odp ow ied z ieć ,  

żc g d y b y  naw e t  n ie  b y ły  lepsze, to 

będą inne, a tem sam em  podz ia ła ją  

od św ieża jąco  na zatęchłą a tm os fe rę  

naszego  życ ia  um ys łow ego ,  poruszą 

n ieco  tę s to jącą  wodę.

Po trzeba  tak ie j  w łaśn ie  zm ian y  

jest .już dziś o  ty le  odczu w ana ,  że 

in im o  p o zo rn ego  osam otn ien ia  m in  

Jęd rze jew ic za ,  m im o  p ro tes tów  ciał 

profe&arsikich. k r z y k u  m łod z ie ży ,  

w ie lk ich  n jó w  p os łów  o p o zy cy jn y ch ,

JAPONJA CHINY
Wiadomości z t&rmu 

działa ń.
TOK.JO. (Pat.) W /g doniesień e lz a i  

ników , m inisterstwo m arynarki zaw e­
zw ało  o ficerów  i m arynarzy, aby po­
zostawali w  pogotow iu. M inisterstwo  
wojny zabron iło  ogłaszać w iadom o  
śei, dotyczących operacj i w  Dż.-hoL 
z w*yjątkiein w iadom ości, zawartych  
w biuletynach urzędowych. W  danym  
w ypadku  chodzi o to, aby Chińczycy  
nic snogli z tego rodzaju  wiadom ości 
Czerpać in form aeyj o ruchach wojsk. 
Chociaż Japończycy nie rozpoczęli 
dotychczas ą p e ra t f j  na szerszą skalę, ( 
przew aża tu opin ja, żc rozpoczną je 
niebawem  w* następstwie starcia, ja ­
kie m iało miejsce w*ezoraj w ieczorem  
pod Czao-Yang-Su.

T O K JO . (Pat.) Ostatnie w iadom o­
ści w* spraw ie 5 tarcia pod C zao-Yang- 
-Su s t w ie H j j ją ,  żc Japończycy rozpo­
częli kontrataK i m aw dopodobn ie  po 
simą się na Peip ing celcu? op an o w a ­
nia lin ji kniejowej. O koło  30 tysięcy 
w ojsk  chińskich skoncciitcowaiiG w  
trójkącie, utworzonym  przez lh-lptnę, 
Czao Yang-Su i Ilstnling.

rO K JO . (P at). Vfś*jStkg w iaao ioo - 
ści z Czang-Czun, rząd m aadżu: ski 
postanowił ju iro  po południu wysto  
sować do główniw iowodzącego w ojska  
mi chiÓHkicmi na froncie północnym  
m arszałka Czaug-Suc-Ltanga jM .TS- 
M A T U M  Z  Ż Ą D A N I CM  W Y C O cA N U Ó
W o j s k  c h i ń s k i c h  z  p p «o m t n c j i

D Ż E H O I.. Idtim atum  dom aga się od­
pow iedzi od rządu nankińskiego w. 
ciągu 24 godzin.

T O K JO , (P at). N a  zebraniu byłych

forum Ligi Narodów.
(Pat).G E N E W A ,  (Pat) .  N a d zw y c za jn  

Z g rom ad zen ie  L ig i  Narodów* w y s łu ­
chało  dziś p r zem ów ien ia  m in is tra  
sp raw  zag ran ic zn ych  Hymtisa. k tó ry  
j irzeds taw it  k o le jn e  etapy w y s i łk ó w  
k om ite tu  19tu, p oczyn io n ych  w  sjpo- 
rzę* ch ińsko - japo i  skim. M ów ca  p r zy ­
p om n ia ł  p ie rw s zy  p ro jek t  reao luc j i  i

kom batantów  japońskich, w  którem  
wzięło udział 30 tysięcy osób przyjęto  
rezolucję, sk ierow aną przeciw ko L i ­
dze N arodów  i obiecującą jak  na jzu ­
pełniejsze poparcie rządow i. P rzew o ­
dniczący zw iązku byłych kom batan­
tów podkreślił pow agę chw ili i ko- 
iiieczmośi oddania życia za ojczyznę 
w  razie potrzeby. Podobna rezolucja  
była  przyjęta na innem zebraniu pu- 
hficzuem, w  ktorcm wzięto udział 8 
tysięcy osob.

T O K JO . (P at). O peracje -w ojskow e  
w* Dżchol otoczone są tajemnicą. W ła ­
dze w o jskow e nic ogłosiły dotychczas 
żadnych In form aeyj co do noty roz­
poczęcia opcraeyj w ojskow ych  ua 
w ielką skalę u a północnym  froncie  
chińskim, ale minia?.crstwo spraw  
w ojskow ych  daje  do zrozum ienia, żc 
nastąpi to wkrótce. >V kołach po! i ty 
cznych uw ażają , żc już obecnie na 
granicy* Lzehol należy oczekiwać  
starć pom iędzy obu arm jam i. Japoń- 
czycy, zarow no jak  i w o jska  m an­
dżurskie, czynią usiłow an ia p rzecią ­
gnięcia na stronę niezależnego państ 
dii m andżurskiego paityzantów  chiń 
Sfeifh, działa jących w BŻPhoI.

Pan Marszałek Józef Piłsudski wśród peowlaków i żołnierzy
li-iej Brygady.

, Z lotazja uroczy.stofci 15-locia Rarańc;v 
odbyty się w ka.synóe gar.nii.zonowetn zrbra- 
nia ikót pułkowych b II Brygady Legj'onów 
Polskich. Po zakończeniu zebrań wszys-y 
uczestnicy zjazdu łącznie z członkami zj'azdu 
P. O. W . Wschód K. N. 3 udali się do Belwe­
deru celem złożenia hotelu Marszalkowi P ił­
sudskiemu. D,oi zebranych jwzed pałacem Bel 
wederskim przemówi! b. żołnierz II pułku 
ułanów legj'o-nowych, obecnie generalny kc 
misarz R. P. w Gdańsku p Papee, składa 
jąc w imienin zgromadzonych hołd p. Mar­
szałkowi Piłsudskiemu. Następnie w salo­
nach Belwedieru odbyło się przyjęcie wydane

sążn istych k ry ty k  w prasie - jakoś 

n ie  w idąe , aby  szeroka  opLnja p u b l ic z ­

na re fo rm ę  -praw* ak adem ick ich  na­

p ra w d ę  brała  do  .serca. Ma tu v p ły w  

p ew ien  i ta oko liczność , żo endecja, 

o p a n o w a w s zy  znaczną część słuden- 

terji, k iep sk o  jtpj -się -przysłużyła; p o ­

zbaw iła  ją dawm ego n im bu  i daw n ych  

sym pa ty j  mas p racu jących  W  ich 

o czach  ca ły  ten „ z a m a c h "  je-sf w e ­

w nętrzn ą  .b u rżu jską "  sp raw ą  i ni- 

c zem  w ięce j .  K o g o  to w*,zriisza?

Pozate.m jedn ak  zrodzi? się w  nas 

pew ien  a u to k ry ty c y zm :  za li po tra f i  

m y sami -sobą dob rze  rządzić?...

Bo jeżeli —  na kom endę stronnic­
twa, któremu bezwzględnie u fałem —  

dopom ogłem  zo>s*tać ojcem  m iasta p 

Tasiem ce: jeżeli cała m asa obywateli 
irważała, iż wolność opin ji daje im 

p raw o  głośnego g lory fikow an ia  m or-

przez p. Marsza tikowe Aleksandrę Pi-tsu datką. 
«* którem wizięło udział 250 delegatów obu 
zjazdów. Na -przyjęciu obecni byli członki*, 
wie rządu z p. -premjereni A. Prystorem 
na czele, ipirezes N. I. K. gen. dr Krze- 
rnieński .takóh, prezes BBWK. poseł płk. 
Sławek, b. minister Skarbu Jan Plłsudsk-i, 
przedstawiciele generalicji z gen. Sosn-^ow 
skim i- gen. Gąsiorowslum na czele i t. d 
O godiz. 19,30 Wyszedł do zebranych pości p. 
Manszałek PiżsadskJ. Przyjęcie zakończył-t 
się w-s-pólną fotografją. Na zdjęciu naszem 
wid'zimy p. Marszałka w  otoczeniu deJegatów.

dercy  G ło w y  Paiiistua: Jeżeli p ięc io- 

przym iot-nrkowe p raw o  g łosow an ia  

ro zda je  -kartki M*yborcze tys iącom  de ­

w otek , w y l i ie ra ją c y ch  śm ierte lnych  

w r o g ó w  te jże  w łaśn ie  o rd y n a c j i ;  j e ­

że li w o lność  ramki w y ra ża  s ię  kneb ­

low a n iem  ust uczonym  n ie za le żnym , 

a o tw ie ra n iem  i «h  obw iepo lsk in i  w ie- 

cowmikom z pa łkam i —  1o, w y ­

baczcie, k och an i!  —  ale coś iu jest 

m e  w* porządku . Hasła  idą do Sasa, 

a ich treść do łasa.

T rzeb a  trochę poczekać, trzeba się 

czegoś nauczyć, zan im  ludz ie  wycho-. 

wam* na  poddanych , zdobędą  w y r o ­

b ien ie  obyw*ałeb’

W ia d o m o ,  b y w a ją  zab ieg i oeda  - 

g og ic zn e  bolesne, w y w o łu ją c e  k rzyk ,  

płacz. N ie m n ie j  jednak  skutek dają  

często pom ysh iy .

„Niema ludzi n ieom y lnych , n iem a

p op ra w k i  d e legac j i  japonsś ie j .  k tó re  
kom ite t  uznał za n ie m o ż l iw e  do p rzy  
jęc ia , da le j  ustępstwa, k tóre  kom ite t  
g o tó w  był u czyn ić  Japon ji ,  da le j  n o ­
w e  p ro p o zy c je  japońsk ie  i w y  jaśnie ■ 
nia, którj*ch kom ite t  zaśąda l od Ja- 
p o n j i  co do tego, c z y  uzna je  ona  su 
w eren nność  Chm  nad M andżur ją . 
P r z y t o c z y ł  w*reszcie n o w ą  o d p o w ie d ź  
Japonji, w  re zu ltac ie  k tó re j  kom ite t  
19-tu m usia ł  s tw ierdz ić , że  o  ile c h o ­
dzi o n ie go ,  *to w y c z e rp a ł  już w s ze l ­
ka m o ż l iw ą  akc ję  p o jedn aw czą .

T a k ą  jest sytuacja . w*obec k tó re j  
zn a jdu je  się L ig a  Narodów;. O d  17-t’ i 

• m ies ięcy  c zyn ione  są w*ysiłki koncy l-  
jucy jne. Z  począ tku  Rada  L ig i  o t r z y ­
m ała zapew n ian ia ,  że już - ro zp o czę to  
w y c o fy w a n ie  w o isk  japońsk ich  do 
s tre fy  k o le jo w e j  i że b ędz ie  on o  k o n ­
tyn u ow an e  tak szybko , jak  ty lk o  'o  
m o ż l iw e  w  m iarę ,  jak  b ędz ie  z a p e w ­
n ione bezpieczeństwu} życ ia  obyw*atcli 
japoń sk ich  i o ch ron a  ich m ien ia .  .Ja- 
p o r j a  ośw iadcza ła  wówcza-s, że  s p o ­
d z iew a  się u rzeczyw is tn ić  ten zam iar  
w  k ró tk im  czasie. D z is ia j  t r z y  p row in  
t je  w schod n ie  są w* da ls zym  c iągu  >- 
kupow*ane. W o js k a  jap o ń sk ie  p r z e ­
k racza ją  M le lk i M u t  i z aa takow a ły  
S/an-Hai-J,wan. Z ap o w ie d z ia n e  są o- 
p erac je  -wo jskowe dla za jęc ia  p row in  
( j i  Dżehoi.  1

P o  -tem sch a rak te ryzow an iu  sytu­
ac ji  m in ister  HymaiiiS zaznaczy ł 
w*prawdzie akc ja  po jed n aw cza  będzie  
form alnń* zam kn ię ta  dop ie ro  j irzez 
p rzv ie c ie  p rze z  Z g rom a d zen ie  odnoś  
nego  raportu , ale m ów ca  nie p r z e w i ­
du je  n o w e g o  apelu  na rzecz  akc j i  po  
jednaw*czejJ g d y ż  n ie ty lk o  b y ło b y  k< - 
n.eczne, ażebv Zg rom ad zen iu  został,* 
przedstaw*ione p ropozyc je ,  k tó reby  
ono m og ło  p rzy ją ć ,  n ie  Z g ro m a d zen ie  
m usia łoby  o t r z ym a ć  zapew n ien ie ,  że 
żadne n o w e  o p e ra c je  nic b ędą  p r z ed ­
s ięwzięte .

K oń cząc  przen iówden ie . H ym an s  
zaznaczy ł ,  że  -należy un ikać naw e t  po 
zorów* zby t  n ag łego  pośpiechu, a żeby  
wszystkie, r z ą d y  m o g ły  p rzekazać  
sw y m  d e le ga tom  instrukcje.

P r z e w o d n ic zą cy  Hyanans 
p o n o w a ł  w  końcu, aby 
o d ro c zy ło  d yskus je  d o  p iątku. P ro  p o ­
życ ia  ta została p rzy ję ta .

G E N E W A , (P at). D elegacja japoń ­
ska nadesłała sekretarzow i gen era l­
nem u t-jgi N arod ów  notę w  spraw ie  

sytuacji w  p row incji Dżchol. W  no 

cię tej delegacja japońska wy wodzi 
że prow incja  Dżehoi stanowi część re ­
publik i M andżuko, która nie może 

znieść obecności w rogich  je j woj~k. 
D E L E G A C J A  JAPOIŃSKA Z a P O W IA  

DA O P E R A C J E  W O J S K O W E  D L A  

P R Z Y W R Ó C E N IA  P O R Z Ą D K U  w  któ 

rych w spółdziałać będą w o jska  ja p o r -  
skie i m andżurskie. D elegacja dodaje, 
że w o jska  japońskie i m andżurskie  

nie posuną się na polu dnie od W ie l ­
kiego M uru  Chińskiego, w  okolicy Pe 

kinu i T ien -Tsinu. ehyha żc ruehy  

w ojsk  chińskich zm uszą je  do uczy­
nienia tego ze w zględów  st**ategicz 

uyck.

też n ie o m y ln y ch  rządów . B ezw ią tp ie -  

nia, i obecne  rządy* n ie jeden  popełn ia  

ją błąd. Jeże li jed n ak  o p o zy c ja  z a r zu ­

ca im.,_ że  się uchy la ją  od o d p o w ie ­

d z ia lnośc i p rzed  Se jm em , to w a r to  

je j p r z y p o m n ie ć  jedno : rządy- p r z e d ­

mą jow e  nie  u chy la ły  się, ra c ja :  ale 

w in n ych  n igdy  nie b y ło  —  żadne 

i t ron m etw o  n ie  chc ia ło  so l id a ry zow ać  

■się z m in is tram i,  i t ó r y rh  sam o otxia- 

r/alo te k a m i k a żd e m u  gab ine tow i 

wszyscy* zgodn ie  pods taw ia l i  nogi 

u m yw a ją c  ręce o d  ich p o l i ty k i  Rząd  

M ora c ze w sk ie go  po tęp ia l i  socja liśc i, 

r zą d y  Pad e rew sk iego ,  G ia b sk iego  - 

endecy, o d  W ito sa  o d ż e g n y w a l i  się 

lu d ow cy  i t. d. Dziś je-sł inacze j.  Dziś 

jest ktoś, co śm ia ło  b ie rze  -na siebie 

od p ow ied z ia ln o ś ć  —  a je że l i  n ie  przed  

Se jm em  to p rzed  historją.

Benedykt Hertz.

za p ro ^
Z grom ad zen ie

Lakoniczny dziennik 
ekonomisty.

Sa tsey. klćr-z; i.,\ „szelka eeuę i nagwaU 
th tą nakręcać kftnjimktitri;. W łaśnie tera;. 
nalycJimiast ho —  bo co to jest, co je-st! — 
Hejże, ruszać się, ch-oeiażiy sztucznie, byleby 
jiowstał interes. A jak powstanie —  to może 
i  pójdzie, a jak pójdzie — to i rozpędzi się 
•i innych za soba -pociągnie. 1 wreszcie zady­
mią fabryki, zatłoczą się sklepy, a s-pracowa 
iii robotnicj z roczuleniem będą wspominał, 
dawne dini bezrobotnych zasili ów.

W łaśnie w  Warszawie zrobi! się hałas —  
Jak wszystko w Warszawie —  monumental­
ny, piramidalny, gemeira-lny. W ezwano nawet 
prof. Krzyżanowskiego, by epinjowat nowy 
plan finansowy. P  profezoz pokiwał gtnwą 
i zdaje -vę — jak dotąd —  nie wyraził publi­
cznie swojej opinji. W  każdym hądż razie 
pian jest ciekawy i mądry .i cudów nie zroh*, 
ale zawsze może wiele pomóc, p-.iy dob­
rze będzie wykonany. Ale pocuż ten sensa:yj 
r.y. epatujący, tazcciars-ki ha-ias.

Jakiż to jest pian9
Kredyty krótbfl-łepniinowe ..zorganizowa­

ne". to jest udzielane przez banki ,państ\v-_ 
we - banki akcyjne, mają i>ye skonw-z-lown- 
ne ua sii dmio-łetnic. z tern że w pierwszy-h 
dwóch latach nie będą one urnarzane. W  
tym dwuletnim okresie ro-ln-icy będą jedy*n'e- 
obowiązania do płacenia odsetek. Po dwóch 
latach -tekkich ma -rozpocząć się amortyzac­
ja i ma trwać przez całe 6 lat. Oprocento­
wanie tych kredytów wyniosłoby 6 do 6.5 
proc. W  związku / tem ino być powołany do 
życna Bank Akceptacyjny, któryby przejął 
wierzytelności podlegające konwersji, stałhr 
się żyrantem zobowiązań -rolniczych i na ich 
podstaw e wypuściłby średnioterminowe obW 
gacje, albo najzwyczajniejsze weksle własne. 
Obligacje te. ery weksle mogłjby być lombar 
dowane w Banku Pckskim, co spowodowa­
łoby pewne upłynnienie wierzytelności skon 
wertewmnej i zwiększenie obiegu

Jeżeli za.ś chodzi- o nieecrganiz-owane kro 
tkotenrLU.owe długi rolnictwa, to sprawa ih 
ma być za-łatwiona w drodze ulworzemir wo 
jewódzkie.h urzędów rozicmczech, ktiźry U 
kompetencja (rozszerzc-nu byłaby na więks*ą 
wtasmo-ść rolną.

I to —  poza sprawą długów hipotecznych 
wszyistko. }

*  - *  A S  r  t- 
Eks-pi-esy towarowe jeżdżą sobie na 1*. 

h. P.. s pnbiiezjicść nic o  nich nie wie —  
A przeyiież lekkie pociągi d r o b n ic o w e ,  które 
zo-sta-ty ostatnio wprowadzone przez Po-lskie 
Koleje Państw owe, stanowdą ważną inowację. 
I^ekkic pociągi drobinicowe to -pociągi składa 
jące ąię z kilku wagonów i- kursujące według 
bardzo ścisłego -rozkładu jazdy lak jak po 
ciągi osobowe. Pociągi te przewożą możl.iw i* 
jak najszybciej małe partje towarów od stac 
j i  do stacji. Opłata za przewóz mormalna.

*  *  S!
Wszystko dla póLskieh ryb! Żcb*' iui był-i 

wygodniej —  w Gdyni ma być wybudowana 
ruchoma fabryka przetworów rębnych na sta*
ku. Projekt przewiduje, że fabryka ta będ ąe 
wvbudowana według najnowszym  wymogów 

.techniki i będzie wvrabiała —  oprócz m ącz­
ki rybnej, również o le j rybny zwyczajny, spa 
•rjaj.nie rafinowany.

• *  *  *
Bankructwo Forda i wycofanie pi zez nic 

go szczątków magnackiej fortuny i jednego 
z. większych banków amerykańskich —  oka 
zalo się katastrofalne. Tygodnók bankierst 
.„AmeFiean Banker" stwierdza te smutne fak­
ty i podaje, żc w ubiegłym miesiącu zban­
krutowały 134 banki, w p ierw sw i połowie 
lutego —  50. Depozyty' tych banków pozosta 
!e z upadłości wvnoszą 59,035,000 dolarów. 
Są to przeważnie drobne oszczędności sklezć 
karzy, robotników i innych przeważnie ucho 
dźców. W^ielu Polaków poniosło stiaty. Szkc 
da że tych ‘kapitałów nie ulokowali w P  
K. O.

ty. tyt

Nareszcie ceny cementu zostały zniżone
Ale bardzo njewiele* Akurat lvle, żeby można 
było powiedzieć, że zniżka nastąpiła W ta­
jemniczeń1 mów^ą, że to tylko początek. Zo­
baczymy. Tymczasem panowie kupcz prywat 
ni otrzymali 3 proc. zniżki, a jep 1 i odważa 
sie nabywać za gotówkę —  otrzym ają dalsze 
3 proc. Słowem nie w yżej (i proc-. >W rezultr.- 

f-pba e"menfu hędzie wynosiła 5 zł. 69 gz 
-a 100 kg. przy zakupach kredytowy ch, a zł 
5,'2 przy zakupach gotówkowych.

Znacznie większe zn-iżki będą p rz- zaku­
pach gotówkowych rrądowych, hutniczych 
kopalnianych i przv tych zakiepach. które 
będz.ie j-obda Cejitrala Zakupów przy akcji 
budowlane). Zniżki te wyniosą de 5 zł. 09 
gr. za 100 kg.

*  *
A koiei wciąż *niżn ceny. Chce uujsierzzj 

uwizględnić postnla'}* -sfer gospodarczych. —  
Właśnie ostatnio uchwa-ltmo nrzr przesyłkach 
śledzi wędzonych i szipretów zniżyć taryfę 
]>rzewozową o 110 proc. Przew*óz wwrobów 
stolarskicti uzyskał zniżkę praw-* 20 proc. 
Taryfa na przewóz używanych maszyn roln’ 
czych. adresowany eh do rolników- obniżona 
została o 15 proc.

Transporty pszenic-^ uo młynów w Wilnie 
i N.rwogeódku do mdlegtośej mad 360 kim. 
—  będą korzystały ze rniżk. 5 proc. i <nnr.

w. r.

Kronika telegraficzna.
—  Prezydent litewskiej republiki ułaskaw i

z racji ló-ej rocznicy niepodległości byłegc 
-premjera i ministra finansów Pelrulisa ska 
zanego na więzienie ra szereg wykroczeń 
-łużbowycn.

— Zon ta* podpisany dodatkowy układ- du 
francuisko-fLńLandzkiej umow*y handlowej z 
ijpca 1931 roku.

—  Pan marszałek Senatu Raońkkewścj: po­
wrócił dziś z Czech-osło-wacji, gdzie zwiedza) 
ośrodki ż 7 «a  p*)lsKiego w- charakterze pre­
zesa Rady* Organiizacyjnej Polaków  Zagra 
ui tą.

—  Liczba bery (botnyeh, zarejestrowany -h 
w P  LI P  P. na terenie całego Państwa wy 
nosiia w* dn.u 18 b. m. 28C.799 osób, co sta 
uow-i wzrosi w* stosunku do tygodnia popzzed 
niego o  4,724 osób.

—  Odbyło się uroczysti otwarcie Un-iwer 
sytetu ludoweg. * przy centralnym Zwiąaku 
i zerrupśkiików Żydów* w Polsce.
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Czy emerytury zostały 
obniżone?

7. d n iem  1 kw ie tn ia  1933 r. w cho  
dz i  w życ ie  now a  ustawa em ery ta ln a  
z dn. 18 m arca  1932 r. W  zw ią zk u  z 
tem -rozeszły się pog łosk i o  r z e k o m e j  
ob n iżc e  zaop a trzeń  em ery ta ln ych  o 
11.2 p roc

P lo tk a  ta. system atyczn ie  p o d a ­
w an a  p rzez  n iek tó re  ź le  p o in fo r m o ­
w a n e  dz ienn ik i,  w y w o łu je  często  m y l  
me p rzypu szczen ie ,  że  ch odz i  tu o  j a ­
kąś n o w ą  ob n iżk ę  em ery tu r .  T y m ­
czasem  w  rzeczyw is tośc i  sp ra w a  z a o ­
pa trzeń  em e ry ta ln y ch  od  1 kw ie tn ia  
1933 roku będz ie  s ię  p rzedstaw ia ła  
następ juąco :

Wied fug d r w n e j  u s taw y  em ery ta !  
ne j.  zaopa trzen ia  em ery ta ln e  b y ły  o b ­
l ic zane  w  ien  sposób, że  za p ie rw sze  
10 lat s łu żby  p rzyp ad a ło  40 proc u p o ­
sażen ia  c zyn n ego ,  a za każdv n as tęp ­
n y  r o k  do l ic za n o  po 2,40 p ro c  tak, 
że  po  35 la tach  służby t. zw. pe łna 
em ery tu ra  w yn os i ła  100 p roc .  u p os i-  
żen ia  p ob ie ran ego  osta tn io  w  c zy n n e j  
służbie.

N o w a  ustawa z 18 m aica  1932 r.
w p ro w a d z i ła  od  1 k w ie tn ia  1933 r. 
in n y  sposób ob l ic zan ia  zaopa trzeń  e- 
m erytaŁnych  i obejm uje w y łą c zn ic  
i m erytów  ze służby polskiej. W e d łu g  
n ie j  —  za 1-sze 10 lat s łu żb y  (w  w y  
padkaoh  t rw a łe j  n iezdo lnośc i)  p r z y ­
padn ie  —  30 proc. uposażen ia , a z i  
15 lat —  40 proc., za k a żd y  następny 
x>k do  25 la t  s łu żby  —  p o  2,4 proc  
w res zc ie  za k a ż d y  n as tępn y  rok (po  
25 latach d o  35-ciu lat) po  2,8 proc., 
tak. iż t. zw . pe łna  e m ery tu ra  w y n o s i  
p o  35-ciu la tach  służby 92 p roc .  upo 
sażen ia  w  c z y n n e j  służbie.

NbW y sposób  ob l ic zen ia  zaopa trzeń  
em e ry ta ln y c h  stosu je  się ró w n ie ż  do 
osób. k tó r y m  em e ry tu ry  p rzy zn an o  
przed  dn iem  1-go k w .e tn ia  -r. ub. i 
k tó r e  o d  l  k w ie tn ia  r. b. w ińmy o t r z y ­
m ywać zaopatrzen ia ,  ob l ic zone  p r z y ,  
zas tosow an iu  n o w y c h  zasad w y m ia r o  
w y ch .  Z  chw ilą  p izerachow an ia  t. j. 
od 1-go kw ietnia 1933 r, em eryci ze  
służby polskiej przestają uiszczać do­
tychczasową 8 proc. opłatę, p rzew i­
dzianą w  ustawie z dnia 18 m arca  
1932 r.

O tó ż  I z b y  S ka rbow e ,  w yp łaca ją ce  
zaop a trzen ia  em ery ta lne ,  p rzerach o -  
w u ją  obecn ie  em e ry tu ry  o d  1 k w ie t ­
n ia  r. b w ed łu g  n o w y c h  zasad obb  
c i e n io w y c h  i p rzesy ła ją  o d p o w ie d n ie  
d e k r e t ) .  N a le ż y  p r z y tem  zau w ażyć  
że  przerachow aniu  nie pod legają  za 
opatrzenia em erytów  zaborczych, któ  
r z y  u iszcza ją  nada l t y lk o  8 proc . o 
p łatę, jak  ró w n ie ż  nic pod lega ją  prze- 
rachow anm  pensje w d ó w  i sierot, któ 
rych wysokość nie przekracza kw oty  
50 zł., względnie 25 zł. m iesieczn!e-

W :dz im y  w ięc ,  że  pog łosk i  o  ja 
k ie jś  p o w sze c h n e j  ob n iżce  e m e ry tu r  
są b ezp od s taw n e  i ja k o  tak ie  m uszą  
b y ć  z ca łą  s tanow czośc ią  d e m e n to w a ­
ne  W .  Ił

Mołotow o sytuacji zagranicznej ZSRR. Kctunibjtł —  Peru.
M O S K W A , (P at). W  m ow ie w y  

głoszonej na kongresie kołchozów  
prem jer M ołotow  pośw ięcił w iele 
m iejsca sytuacji zagranicznej ZSRR, 
ośw iadczając m. in., że sowiecka po 
lilyka  poko jow a przyniosła rezultaty  
dzięki wzm ocnieniu potęgi obronnej 
Zw iązku  Sow ieckiego i rosnącej synt- 
patji m as pracujących na zachodzie. 
Polityka szczególnej czujności będzie 
jednak kontynuowana, poniew aż w ie  
łe państw  m. in. sąsiadujących ze Zw . 
Sow ieckim  okazało  d ługotrw ały  opór  
dziełu zaw arcia  paktów  o nieagresji, 
co nie świadczy' o ich pokojow ych za­
m iarach.

„M usieliśm y —  rzekł M ołotow  —  
w ysnuć z tego praktyczne w nioski, 
m usieliśm y zrezygnować z niektórych  
interesów gospodarczych, m usieliś­
m y przystać na niewykonanie pew - 
nych p lanów  produkcji, obliczonych  
na zaopatrzenie robotn ików  i w łoś­
cian w  tow ary przem ysłowe, m usieli­
śm y natomiast podnieść produkcję  
broni, by zapewnić czerwonej arm ji 
jak  najlepszą broń. W  roku 1932 przy  
stosowaliśm y szereg fab ryk  do produ

keji w ojennej” .
W  ten sposób Mołotow' usiłow ał 

przerzucić odium  za brak i m aterjał - 
ne na ba ik i ,,niedoszłych interwen­
tów'44. W ed łu g  m ów cy złno jen ia  so­
w ieckie stoją dzLś na w ysokim  stop­
niu, by nawet te państwa, które od­
m ów iły  zaw arcia  paktu o nieagresji, 
były zmuszone do ostrożności jeżeli 
m yślą o napaści na ZSRR.

„Sp raw y  w’ państwach kapitalisty - 
cznycii —  pow iedzia ł m. in. M ołotow  
— pogarszają  się w  tokiem  tempie, żc 
do w ładzy  dochodzą różnego rodzaju  
aw anturnicy zdolni do rozpętania no 
w jc h  w o jen  i now ych interweney j a u 
tysowieekich44. . Ustęp ten komento  
ny jest w  M oskw ie powszechnie jako  
dość w yraźny  przytyk do kanclerza  
Hitlera.

W  końcu M ołotow  w ezw a ł do spe­
cjalnej czujności czerwoną arrnję na 
granicy zachodniej i granicy Dalekie  
go W schodu , przyeeem  zagroził, że 
„jeżeli p ierwsza interwencja przeszła  
jm perjalistom  na sucho, o tyłe obce 
nie napaść na ZSRR  nie zakończyła­
by  się d la nich tak prosto44.

G E N E W A , (P at). Rada L ig i N a ro ­
dów rozpa łdyw a la  spraw ę zatargu ko 
lumbijsfco peruw iańskiego. Delegat 
Peru  na sesję nie pr&ybył, zaw iada ­
m iając, że nie m a oapow iednieh  in- 
strukcyj od  sw ego rządu. Delegat K o-

lum bji złożył całą odpowiedzialność  
ua PeruwJańczyków. Rada pom ezyła  
osobnem u kom itetowi, złożonem u z 
trzech członków  staranie się o po lu ­
bow ne załatw ienie konfliktu.

Króf Karol o zajściach w Bukareszcie.
Pa BYŻ, (Pał). —  Wybitny repwrter ,Xe  

■juiirnalu Geim Lendom przyjęły byt w Buka­
reszcie przez króle Karom. Na uwagę dzien 
mikarra, że pewna częśc' prasy przedstawiła 
zajścia komunistyczne w Bunareszeie jako 
wstęp do uowaznego ruchu rewolucyjnego, 
stwarzającego niebezpieczeństwo dla monar 
chjii rumuńskiej, król odpowiedział, że zda 
je sobie dosaonałe sprawę z tego, iż ostat­
nie zajścia w Bukareszcie zostały przer pew­
ne ezynmiki wykorzystane przeciwko niemu 
jako królowi i cztowienowi, lecz wszystkim, 
którzy przewiaują, rozważają a być fWiże 
zmierzają do abdykacji, król odprawie słowa­
mi Mac Mahona: „J‘y snis, j ^  reste“. Pav.n 
łany na tron rumuński —  oświadczył krói 
Karol —  pozostanie on wierny przyslęaze, 
zioożnej narodowi rumuńskiemu i do ostau

itego tehu nędzie pracował nad dóbr oby 
tern Rumur.ji. Powracając do ostatnich wy 
pcików w kraju, król stwierdził, że jest to 
ofenzywa komunistyczna, zorganizowana za 
granicą, a co do której rumuńskie władze po 
licyjne posiadają dokładne informacje.

Propaagnda komunistyczna występuje pod 
rozmaitemi formami i ma na celu podważe­
nie od strony Rtimunji cywilizacji europej­
skiej. Pcaiiewaf akcja komunistyczna doznała 
w ostatnich tygodniach niepowodzenia, jest 
wisiee prawdopodoonem, żc wyrazi się ona 
później w innej formie, lecz działać nie prze 
stanie. Porządek w Runirnji musi być zacho 
wnay za wszelką cenę. Król wyraził nadzieję, 
że władze ramuńskie potrafią skutecznie prze 
ciwstawie się propagandzie komunistycznej, 
usuwając przywódców ruchu.

Znalezienie zwłok narciarki porwanej 
przez lawinę.

Opozycja Bawarii.
B E R L IN . (Pat.) M inister spraw  

wewnętrznych Rzeszy F rick  zw rócił 
się rządu baw arsk iego  z żądaniem  3- 
dniow  g„ zawieszenia dziennika „M u- 
enchener Neueste Nacbrichten44. Ż ą ­
danie to rząd baw arsk i odrzucił, oó- 
w o ła jąc  się jednocześnie do orzecze­
nia T rybunału  Stanu w  Lipsku.

H ugenbergow sk i „T a g ” ośw iad-

cza, że sp raw a ta, aczkolw iek drobna  
posiada charakter zasadniczy. Rząd  
baw arsk i, jak  się zdaje, jest zdecydo­
w any  wejść na niebezpieczną orogę  
bezwzględnej opozycji w obec rządu  
centralnego- która p row adzi do p od ­
ważenia fundam entów  zw iązku Rze­
szy.

ZAKOPANE, (Pat). Dzisiaj, po przeszło 
ó-g«dzinnych poszukiwaniach licznej ekspe- 
iłycji ratunkowej Tatrzańskiego Ochotnicze­
go Pogotowia Raiunkowegc pod wodzą dr 
Oppenhelma i przy licznym udziale turystów 
i narciarzy znaleziono w zwałach iawiny 
zwioki tragicznej ofiary dnia wczorajszego. 
Zwłoki, lezące w głębokości 2 i pół metra, 
byłi .anitsakn wanc. Czaszka strzaskana. Lc

wa noga w  kostce i prawą powyżej kolana 
złamane. Wo-kół śnieg na znaernej przestrze­
ni przcsiąiuuęly był krwią, co świadczy, że 
ofiara tragicznego wypadku już w czasie sta­
czania się z lawiną poniosła śmierć.

Zwłoki przewieziono do Kuźni. Ofiara 
tragicznego wypadku jest miodu nauczyciel­
ka gimnazjum z Krakowa pani Kamila Ka 
nieraz.

Drugi wypadek.
STANISŁAWÓW , (Pat). W  kotle górskim 

między Pcfyrzcczką a Brcrkułem, obok sctiro 
niska Polskiego T—wa Tatrzańskiego na  Za 
rośiaku, zsunęła się wczoraj olbrzymia la ­
wina śnieżne równocześnie z kilku stron,

zasypując dwudziestokilkuletniego narciarza 
Henryka Garapicha. O godz. 18 na miejsce 
katastrofy przybył oficer z 35 szeregowcami 
i objął akcję ratunkową. Dotychczasowe pc 
sznkiwamia pozostały bez skutku.

;?JM PRZYJ ąt USTAWĘ 0 SZKOŁACH P ADEHiCłOCH.
W A RSZA W A (Pat). Dzisiejsze obrady ple 

name Sejmu rozpoczęty się o godzinie S 20 
rano. W obec zakończenia rozprawy ogólnej 
(rad projektem ustawy o szkołach akademic­
kich Izba przystąpiła do rozprawy szczegó­
łowej nad tym projektem.

Do art. 1 pos. STANISZKIS z KI Ifa i. 
zgłosił poprawkę, zmierzającą do zaznaczenia 
że szkoły akademickie mają osobowość pra­
wną w zakresie prawa publicznego i prywat 
ne«o. Poseł SOM M ERSTEIN* (Koło Żyda 
zgłosif poprakwę, dążącą do zapewnienia wol 
ności studjowana, której młodzież żydowski 
zdaniem posła, dotąd jest pozbawiona. —  po 
sel KOM ARNICKI uzasadniał poprawkę Klu­
bu Nar., która ma za zadanie wyrażenie za­
sady, że ustrój szkół 'opiera się na samorzą 
dzie.

Pos. ZAH AJKIEW ICZ (Klub Ukr.) wniósł 
aby do spisu państwowych szkół akademic­
kich dodać na końcu art. 2-gO; i,Uniwersytet 
Ukraiński we Lwowie".

Przy art. 3 ,projektu, traktującym o two­
rzeniu i zwijaniu wydziałów i katedr, prze 
m awiał pos. W IINIARSKI (KI. Nar ) twierdząc 
że artykuł tem z-ostał wprowadzony rzekomo 
w  celach politycznych. Mówca wniósł popraw 
kę, aby tworzenie i zw ijanie wydziałów, ka­
tedr i t. d. uzależnione było od porozum iej, 
-raia m iędzy miniistiem i  zainteresow-amemi 
szkołami.

Do art. 8, dotyczącego urzędu rektora,

pos, DĄBROW SKI (Kł. Nar.) wniósł by w 
ustępie 1 skreślić słowa: „Rektor jest przt 
łożonym grona nauczycielskiego" i w ustę­
pie 2. że .rektor zarządza majątkiem szkoły 
oraz rozstrzyga spory kompetencyjne".

Zkolei Izba przystąpiła do art. 9, którv 
mówi o wyborze rektora Pos. W IN IA R S K I 
(KI. Nar.) ulbolewa z powodu ograniczenia 
władzy Senatu i przerzucenia je j na rektora. 
Poprawki Klubu Nar. zdążają do skreślenia 
postanowień o zatwierdzeniu rektora w  je g i 
godności przez Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Mówca krytykuje następnie sposób wyboru 
rektora i domaga się, by rektor był wybi 
rany na 1 rok, a nie na 3 lata.

Ożywioną dyskusję wywołał ari. 11, w 
myśl którego orgna bezpieczeństwa mogą 
wkraczać je własnej inicjatywy na teren, po­
dlegający władzy rektora. W inny są przytem 
natychmiast zawiadom ć. Pos. STRONSJcI z 
Kł. Nar. om ówił przepisy dotychczas obow ią 
żującej ustawy. Staje w obronie ustawy ć > 
tyctTczas obowiązującej.

P rzy  artykule 21. mówiącym o studjaoh 
specjalnych, poseł KORNECKI zgłasza po 
prńwki które przewidują tworzenie studjów 
specjalnych na wniosek Rad wydziałowych 
względnie Senatów.

Pos. RYBARSK1, omawiając przepis., o

administracji gospodarczej szkół akademic­
kich, zawarte w artykule 25, wystąpił przed w 
ko wzmacnianiu kontroli czynnika nadzoiy 
czego.

Pos. KORNECKI domagał się skreślenia 
artykułu 27, traktującego o komitecie nd- 
ministraćyj-nym, jako o organie doradczym 
rektora.

Pos. DĄRROW SKI zgłasza kilka poprawek 
do art. 32 i 35, mówiących o profesorach. Pu 
prawki te mają na celu przywrócenie Senaio 
wi- roli cnata, mającego głos stanowczy, a 
nie tylko oipinjodawczy.

Rrz\ art 41, który omawia sprawę opla!, 
.peseł KORNECKI (KI. Nar.) zgłosił popraw­
kę, aby ministrowi pozostawić wydawani-' 
rozporządzeń co do wysokości opłat i spos,.- 
Łu ich pobierania, władze akademickie zaś 
mają decydować o podziale tyeti opłat w ob- 
rtbie każdej szkoły Przy omawianiu dal­
szych artyrkułów, poseł W IN IA R S K I do art. 
52, dotyczcego suraw dyscyplinarnych sfuchn 
czów, zgłosił poprawkę, by instancją dyscypti 
narną do orzekania w sprawach słuchaczy 
był Senat.
i Po wyczerpani udyskusji marszałek udzie­
lił głosu p. ministrowi W R i OP Jędrzeiewi- 
czowi.

Przemówienie min. Jędrzcjewicza.

W y d z i a ł  P o w i a t o w y  w  S z c z u c z y n i e  k /L i dy  o g ła s z a  K O N K U R S  na s t a n o w i s k o  l e k a ­
r z a — o r dy n a t o r a  w  Sz pi ta l u P o w i a t o w y m  w  S z cz u c z y n i e .  O f e r t y  k i e r o w a ć  p o d  a d r e s e m  
W y d z i a ł u  P o w i a t o w e g o .

W y n a g r o d z e n i e :  r y c z a ł t  250 z ł .  m i es i ęc z n i e .
( — )  J.  S t e l l a  w  o

P r z e w o d n i c z ą c y  W y d z i a ł u  P o w i a t o w e g o  
S t a r o s t a

BBS

Uczczenie zasług woj. Jaszczołta.
W  zw ią zk u  z przen ies ien iem  z Ł o ­

dz i  p. w o je w o d y  Jaszczołta  do  W i ln a  
w ub. ty g o d n iu  z a w ią za ł  się w  Ł o d z i  
k om ite t  o b yw a te lsk i  d la  uczczen ia  za- 
sm g  b. w o je w o d y  łód zk iego .  K om ite t

na p ie rw s z e m  sw etn  pos iedzen iu  
s tw ie rdz i ł ,  ż e  p rzez  k i lka  la ł  sw e j  
d z ia ła lnośc i p. w o je w o d a  Jaszczołt 
dob rze  s ię  zas łuży ł  d ia  Łodz i .

Obwiepolacy wileńscy
przeciwko nowej ustawie o szkołach aicademlcklch.

W c z o ra j  o  godz . 20-tej, w  sali Snia 
deck  ich U SB  prezes  B ra tn ie j  P o m o c y  
P. M  A. U. S. B. p. O ch ock i o tw o r z y ł  
w  obecnośc i p rzesz ło  GOłJ s tu d en tów  
w ie c  akaden  icki. z w o ła n y  w  ak tu a l­
ne i s p ra w ie  n o w e j  u s taw y  o  szko łach  
akadem ick ich , w n ie s io n e j  do Sejmu.

Pan  prezes  nas tępn ie  zaga i ł  v ó e c  
dłuz.szem p rz e m ó w ie n iem ,  w  k tó rem  
o p e r o w a ł  a rgu m en tam i c z e rp a n em i z 
p l iku  gazet  le żących  p rzed  n im  i j 
pu lp ic ie .  Podkreś la ł ,  coś ze d w a  razy, 
że  „ d o  p ro jek tu  n ow e  i u s taw y  po 
a t jś ć  r z e c z o w o  n ie  m ożna, i że c z y ta ­
jąc  ją  na leży  ty lko  śm iać cię, a lbo pła 
k a ć “ . M ó w i ł  ca łą  god z  , cy tu jąc  o c z y ­
w iśc ie  p. K om arn ick ie go .  K ie d y  audv- 
to r ju m  znu dzone  znanem i z p rasy  w 
w o d a m i  i n ie  s łyszące (po  kątach) o- 
cb rvp łe go  g łosu  pre legenta , zaczęta  
w n a j lepsze  g łośno  ro zm a w ia ć ,  pu l 
C ch ock i  z a k o ń c zy ł  p r z e m ó w ien ie  od 
c zy ta n iem  rezo lu c j i ,  zg łoszone j  przez  
Z a r zą d  B ra tn ie j  P o m o c i  i w e z w a ­
n iem , b y  dyskus ja  nad  re zo lu c ją  stała 
zda ła  od  p o l i tyk i  i w yc ie c z e k  o so b i ­
stych.

N ies te ty  symtpaiyc po l i ty czn i  p. 
O ch ock ie go  (O b w iep o la c y )  n ie  posłu ­
cha li  tej rady  i p r z eb ie go w i  w iecu  na- 
d. li w y b i tn y  charak ter  p c l i t y c  nv, 
o h f i Iu ją c v  w  m o m e n ty  dem agog iczna , 
w y c ie c zk i  osobiste  i n a w e t  g roźby .  
R ęka  p. p rezesa  n e r w o w o  drga ła  na 
d zw on k u ,  lecz  d ź w ię k  je g o  w  chw il i  
p o t r zeb n e j  n ie roz leu ł się ani razu. 
aż d o p ie ro  pod  kon iec  zadzwmnił wc - 
soło. 'dy w n ies ion o  do re zo lu c j i  pa- 
f ia w k ę , piętnującą i potępiającą wy  
siąpienia i ekscesy O bw iepo laków  n;t 
terenie innych  szkół akadem ickich.

W ym yś lan o ,  o c zyw iśc ie ,  „ L eg.j i-

n c w i  M ło d y c h 1, putlkreślano. że Ob- 
w ippo l  g ó rą !  Z a p ow ia d a n o  w a lk ę  do 
ostatn ie j  -kropli k rw i.  A  jeden  z m ó w ­
có w  tłum aczył, w y ja śn ia ł ,  u s p ra w ie d ­
l iw ia ł  n ieku ltura lne ' faikt pob ic ia  pro  
f t s o i ó w  i ob ra żen ia  min. J ęd rze jew i-  
e-a  w  W a rs za w ie .  O k la sk iw an o  ich, 
ok la sk iw a n o  i jego ,  a le ga .s tk a  stło- 
c/o-na p rzy  m ó w n ic y  -  reszta w  zd u ­
m ien iu  słuchała.

Na zakończen ie  k ie d y  na  liśc.e raó 
v c ć v  f ig u ro w a ły  n azw iska  osób, p o ­
p ie ra ją cy ch  re zo lu c ie  —  p. O chock i 
za m k n ą ł  dyskusję, p o zb a w ia ją c  i : i  
p r z y  poparc iu  s y m p a ty k ó w  (kto  prze- 
 ̂.w. r i e c h  podn ies ie  rękę? ) g łosu  i 

r z ą d z i  T o s o w a n ir  nad rezo luc ją  
bez popraw k i.

R ezo lu c ję  uchwalono.

W  os ta tn im  pun kc ie  rezo lu c j i  B r a ­
tnia P o m o c  s tw ie rd za  , ,au torv ta tyw -  
r»ie“ , że  „w n ie s io n y  do  Se jm u  p ro jek t  
nstawy o -szkołach akadem ick ic l i  za ­
g raża  n a jw y żs zy m  dobrom  N a rod u  i 
Pań s tw a (?H ) ,  że  „o s łab ła  jedność  n a ­
r o d o w ą  i s i ły  spo łeczeństwa  d o  w a lk i  
z k r y z y s e m  (!) i z g ro żą cem  Państw u  
n iebezp ie c zeń s tw em  z Z ach odu 11. Jak 
w id z im y  uderza  p e łn ym  ak o rd em  na j 
b; r d z ie j  ak tu a lnych  zagadn ień , k tóre  
stoia. . zdała od  u s taw y . O peru je  za ­
w o d n ą  m etodą  nac iągan ia  a rgum en
tÓW'.

N a zakoń czen ie  rezo lu c j i  —  p r o ś ­
ba do Se jm u  i Senatu oczyw iśc ie  o od 
rzucen ie  p ro jek tu  ustawy.

P o d k re ś l ić  je szcze  n a le ż y  t en d en ­
cy jn e  n iedopuszczan ie  p rze z  P rezy -  
d ju m  w ie cu  do g łosu  ak ad em ik ów , 
n ie  rek ru tu ją cych  się z. Oibwuepohi.

W łod .

• Pan minister zaznaczył, że rok temu, 
wkrótce po ol/jęein urzędu, zdecydować się 
postawić na porządku dziennym sprawę rc 
organizacji szkolnictwa. Podjął walkę ze złą 
reorganizacją studjów, z przerostem ..bioro- 
wych a nieudpowiedziałoych czynników i z 
obniżeniem poziomu życia kulturalnego pew 
nych środowisk młodzieży.

W  styczniu ub. -oku zapowiedział p. rek 
torom, że ma zamiar opracować nowt ustawę 
o szkołach akademickich, bez zmniejszenia 
samorządu tyeh szkól. W  wyniku długiej 
pracy, w ciągu której prze.4uiijowano wiele 
wariantów i norm prawnych zagranicą w 
tej materji, doprowadził do sformułowania 
tez zasadniczych, które zostały szczegółowo 
omówione na konferencji rektorów i ni po­
siedzeniu Państwowej Rady Wychowania 
Publicznego. Projekt rozesłano 3o od po w i ed 
nich senatów. Skarżono się, ze termin dwu­
tygodniowy byt za krótki, ale ten termin 
był wyznaczony na Ryczenie prof. Kutrzeby.

Między owym projektem a projektem 
wniesionym do Sejmu są zasadnicze różni­
ce, które powstały stąd, że p. tnlraistiy nie 
upierał się przy żadnem rozwiązaniu, że był 
skłonny 'zukać rozumnego uzgodnienia po­
glądów, że miał na oku istotną troskę i dobro 
sprawy, nie zaś przekonania partyjne lub 
korporacyjne. Pan minister stwierdza, że w 
wkłn punktach pierwszorzędnych zgodził się 
z uzasu i ni omem i argumentami LryryKow tam 
wszędzie gdzie istniałaby możliwość inter­
pretowania ducha ustawy w sensie nadmier 
nej być może ingerencji rządc. Ustawa i i 
bccnej formie różni się bardzo <id dawniej­
szej. Pan minister porównywa artykuły obu 
tekstów. Np. porównywa a*t. 3 nowego pro­
jektu z art. f 14 starej ustawy. Art. J14 ma 
taki ustęp: „Przepisy, odnoszące się do m-gz 
iflzacji i reformy studjow wyda minister W . 
R. i O. P., przyezem, o ile chodzi o studia 
tecbuiezne, handlowe i rolnicze, przepisy wy­
da w  porozumieniu z zainteresowanemi nii 
ni.stcr.vtwnmi'’. Art. 114 aaji ministrowi upo 
ważnienie w tej tak doniosłej materji, nieskre 
powane absolutnie skądinąd żadnemi warun­
kami. Art, 3 nowego projektu. A rt 3 nowego 
projektu dotyczy niewątpliwie tej samej ma­
terji. co art. 114 dawnego tekstu, tyłki że 
minister iest w nowej ustawie ezomś skrę­
powany, musi wydać rozporządzenie a wiec 
akt oficjalny, powołując się na artykuł usr.i 
wy podczas gdy uprzednio mógł tego nie 
robić i v drodze korespondeeji z uniwersy­
tetem znieść poszczególny wydział, czy kate 
drę. Ponadjo skrępowany jest koniecznością 
zasięgnięcia opinji rad wydziałowych albo 
senatu.

Punktem spornym dalej jest zatwierdzenie 
rekfora przez Prezyldpnła i rola rektora. 
Gdy p. minister wystąpił z tą koncepcją V 
rozmowach z profesorami i rektorami, któ 
rzy się z ustawa nie zgadzają, napotkał na 
bardzo silny opór i był zdumiony stanów1 
skiem, którzyby zatwierdzenie Prezydenta, 
powołanego przez cały naród, powinniby 
przyjąć jako wzmocnienie swej powagi.

Dalej p. minister zaznacza fe  nowy pro 
jekt zmniejsza kompetencje senatów akad* 
mickich, a powiększa kompetencje rad wy­
działowych.

W  sprawie stowarzyszeń akademickich 
istotnie są zasadnicze zmiany w  projekcie i 
tu szczególnie występuje rola ministra oświe 
ty. Otóż zdaniem panów ę-- mówi minister, 
zwracając się do prawicy, dobrze jest, :eże!i 
panowie na terenie mlonzieży akademickie* 
potrafili wychować swoje młode pokołe^ie. 
ale gdyby to zrobi) minister .gilyby wedmg 
swego rozumienia rzeczy chciał nadawać kie 
ranek wychowawczy szkole, byłoby źle, albo­
wiem panowie stracą W  tej sprawie nie mon*

nie do powiedzenia. Wszystko dla mnie jest 
jasne i zrozumiale. Minister oświaty jest og 
niwem władzy państwowej w celu objęciu 
całego szkolnictwa, tu jednak istnieje pewne 
tabu. którego ministrowi nie wolno się dotk 
nąć: to jest sprawa młodzieży akademickiej. 
Jakie przyczyny na odcinku ukończonego 18 
lub lt roku życia chłopca, czy dzi owczy ni 
wykluczają tę ingerencję ministra? Jakie 
cbjektywne czynniki mogą to spowodować? 
Tylko czynniki natury politycznej.

Uniwersytety katolickie —  mówi ualej 
p. minister —  stoją bardzo częste na niezwy­
kle wysokim poziomie w-Icdzy, a to są właś 
nie że uniwersytety, w których ani samorzą 
du, ani autonomji żadnej niema. Jeżeli za 
tem poseł Dąbrowski z -Klubu Narodowego 
bije we mmie piorunami, że ten czy inny 
przepis, ograniczający w tej czy innej m icze  
swobodę uniwersytetów', kładzie naukę po(- 
saą, to nic uwierzę mu dcpósy, dopóki nie 

. zwróci się on do Ojca Świętego i nie pójdzie 
do niego z tą samą rekryminaeją.

Panowie bronią wonej myśli nanauwej 
Trzej eksp- rei, którzy na komisji oświatowej 
odo owi wdali, eo sądzą o niwej ustawie, nie 
wątpliwie ludzie 'nauki, którzy te rzeczy prze 
stndjowali, chociażby jak prof. W ałek-Czar 
neeki, który bardzo gruntownie na tych rze 
czach zna się, Indzie ci za samówvpow-iedze­
nie swyct myśli zostali pobici. Tu wolność 
została narażona na in - y szwank. Nie ulega 
wątpliwości, że ta wolność obejm o je także 
i wolność .ętudjowania. Byliśmy świadkami 
jak dwukrotnie młodzież wyrzucała swoich 
kolegów z sal wykładowych i nie dopuszcza 
ła Ich na wykłady.

Panowie b-onią młodzież ot'1 rzekomych 
apetytów politycznych rządu, a któż to sy­
stematyczną pracą od wielu lat przygotowy ■ 
wał sob!e odskocznię polityczną wśród mira--, 
dzieży. Legjon Alłodych istnieje, o ile mi 
wiadomo, niedawno.

Na ławach prawicy słychać głosy: „ A  Ry' 
skalczyk"?

Minister Jędrzejewlez: Mir znam tego j,a 
Ł!Ł

na. ale mam dla niego szaranek za to, że 
uczyniwszy napad na wiadomą osobę, nie 
uciekał, łeez przyjął odpowiedzialność, eze 
go nie mogę stwierdzić o sprawcach ostat­
nich napadów na profesorów. Ustawa wbrew  
temu, eo się jej zarzuca, nie znosi samorzą­
du szkól akŁ iłeniiekich. Co pozytywnego wpro 
wodza ta ustawa? Wprowadza wpływ czyn­
nika rządowego, możliwość planowej orgy 
nizacii, jednolitość form wychowania, za­
miast —- jak dotąd —  indywidualnego r-ozwią 
zywania. Ustawa nie znosi kornoraeyjnośc' 
profesorów, a wprowadza odpowiedzialność 
osobistą, której dotąd było brak.

Większość zarzutów zostawiam bez odpo­
wiedzi. Odpowiadam natomiast posłowi Cza­
pińskiemu. który cytował z mojego artyku­
łu w „Nowęm Państwię-'-, uważając ten cy­
tat za wyraz mego lekceważącego stosunku 
do nauki i profesorów. Twierdziłem w nim, 
-e we w-apólczc-.s.uem społeczeństwie autor., 
tet uczonych zmniejszył się. Ubolewam nad 
tem i sądzę, że jest to krzywdą -dla kultury, 
ale twierdzę, że tak jest. W- ci.asie oheenc 
go kryzysu dziejowegp zmniejszają się nie­
stety potrzeby duchowe, tem większą troską 
należy je otoczyć. Nie będę się wstydził da 
ty tej ustawy. Możemy sie wstydzić tylko te­
go, że młodzież polska znieważa swych pro­
fesorów Będę dumny, jeżeli historja połą­
czy kiedyś moje nazwisko z tą ustawą.

Przyjęcie ustawy.
Po przemówieniu ministra zabrał glos 

seUSTRONSKI, uzasadniając wniosek o ot 
waretie dyskusji nad oświadczeniem p. min) 
stra. Wniosek odrzueo-no.

Manszałek stwierdza, że dyskusja po 70 
przemówieniach została wyczerpana

Wreszcie zabrał głos sprawozdawca CZU- 
MA, który wypowiedział się przeciwko wszy­
stkim poprawkom opoz\c.'i. Na ławach Klubu 
Narodowego powstaje wrzawa Marszalek 
prŻ3'wotuje posła Staniszkisa do porządku z 
zapisaniem do -protokółu. Izba przystąpiła do 
glosowania* nad poprawką posła Komamie- 
k.iego o skre-ślen.ie art. 1. Głosowano imienn-ie 
Zr poprawką oświadczyło sil; 108 po^ów, 
przeciwko 198. Wszystkie poprawki klubów 
oj ozycyjnych odrzucono. Nad całością usta­
wy głosowano imiennie. OddaJio kartek 323, 
w tem niewaźnyen 2. ZA USTAW Ą GŁOSO­
W AŁO  211 PO.ŚŁOW, PRECTW-KO 110. Usta 
wa zatem została przyjęta w 2 m czytania 
(oklaski na lawach RBWR, zaś wrzawa na ta 
wach opozycji).

Izba przystąpiła do 3-go czytania proje­
ktu ustawy. Posłowie STROIŚSKI (KI. Nar 
PAC (Str. Lud.), P IO TRO W SKI PPS) i BRY 
ŁA  (Cli. D.) złożyli krótkie oświadczenie, wy­
stępując przeciwko ustawie i zgłaszając, pew­
ne poprawki Po tych oświadczeniach Izba 
(przystąpiła do- gipsowania, .odrzucając wszy.sl 
kie po-prawki. -SEJM PRZYJĄŁ CAŁY W N IO  
SEK W1 3-nx CZYTANIU, wśród oklasków na 
lawach BBW R i wrzawy na ławacti opozy­
cyjnych. —  Marszalek przyw-ołał nosta, Sty- 
pulkowskiego tlo porządku z zapisaniem do 
protokółu

OWACJA DI.A P. MIN JĘDRZEJEWjCZA.

Po posiedzeniu, gdy p. minister Jędrzeje- 
wicz opuścił gmach Sejmu, licznie zgromadzo­
na wpohliżu gmachu Sćimu młodzież akade­
micka zatrzymała samochód, którym jechał 
i urządziła na jego cześć owację.

W iwlęto Rarańirzy.

Z -okazji 1-5-lecda przebicia się II  Brygady 
Łegjonów  pod Rarańczą przez okopy austrja 
akie odbyła się wćzoraj w  sali Rady M iej­
skiej uroczysta- akadetmja. Olbrzymia sala 
Rady Miejskiej przape-łni-nnn była publiczni 
ścią, wśród której przeważały mundury wu 
skowych -wszystkich .stopni, mundury strzelec

kie -i dasyne mundury legjonowe. Na zdjęc-u 
naszem v\ id z! my prezydjum  akedmji. Za sto­
łem prezy.djaine-m siedzą od, strony lewej: 
gen. Pasławsk: ,gen. Zając, płk. Sławek i gen. 
Górecki. Prlzed m.ikrofanem orezmawia gen 
Rydz Śmigły.

Katolicyzm i ewolucyjny —  
w Ameryce

„G azeta  W a r s z a w s k i11 sygn a l izu je  
radyka l iza r ję  kośc io ła  k a ło l ic k ie g o  w 
Am eryce .  v

Bolszewizm —  mówią katolicy myśliriek* 
duchowni i świeccy- —  może wybuchnąć w 
Stanach Zjednoczonych o  ile kapitalizm nie 
zdecyduje się współdziałać z uinemi czynni 
kami życia społecznego w zaj/rowadzeniu no­
wego porządku rzeczy. „N ie ulega wątpliwo­
ści, że jakaś-rewolucja sjK-Ieczna się gotuje. 
Kwe-stją jest jedynie to, czy ta rewolucja od 
będz'e się pokojowo czy -też krwawo". A da­
lej: „Chrystjanizm nie został zaprowadzony 
w celu podtrzymania systemu kapitalistycz­
nego, zaś słowa Papieża, który powied/jat, 
że katolik nie może być socjalistą, nie ozna­
czają wcale, że katolicy są związani rękami 
i nogami, duszą i c-ałem. z obecnym kapita­
listy c/nym systemem'.

T a k  m ó w ią  w y żs i  d o s to jn ic y  ko- 
.śf'oła w  Stanach. Jednocześn ie  odł>\ 
wa  się szereg  k o n fe ren cy j  k a to l i c ­
kich, k on k lu d u ją cych  stale jedn o  —  
kap ita l izm  to p rzeży tek , p a ra d o k sa l ­
ny  anachron izm , n ie sp raw ied l iw ość  
spułeGkna. U n iw ersy te t  ka to l ick i  k o n ­
ku ru je  i  uni w ersy te tem  techino-kra - 
t ó w  w  k o n eyp ow an iu  -pro jektów  g o ­
spodark i p lan ow e j.

W  zw ią zk u  z  -tem W .  R zy m o w s k i  
w  „K u r je r z e  P o ra n n y m 11 -pisze:

„N ic  bardziej charakterystycznego dl i r- 
wolucji, przeżywanej obecnie przez świat, u- 
g nający się pod kryzysem, niż p j  .piech, z 
jakim kościół rzymsko-katolicki rozluźnia a 
nawet przecina węzły-, łączące go z kajutaliz- 
mcin

W a ru n k i  am erykań sk ie  sprawiły-, 
że  lam  z ja w isk o  to  w ys tępu je  n a jw y ­
raźn ie j .  W  Stanach jest 25 m il j .  ka ­
to l ik ó w  —  p rz ew a żn ie  ubog iego  pro- 
letarjatu , tak  reiig-/nie jalk i m a te r ja i  
n ie dość jedno l i tego .  P o d z ie lo n y  na 
l iczne sekty p ro tes tan tyzm  jest o  Pic 
ja ln em  w y zn a n ie m  p lu tok rac j i .  K a ­
to l ic y zm ow i -więc p r z y p a d a  z natu ry  
irola p rzen iay  ian ia  j ę z y k ie m  buntu  
p r z e c iw  n iesp raw ied l iw ośc iom  socja l 
n y m  I du ch o w ień s tw o  u lega tś j  k ie  
ru n k ow e j ,  w y tw a r za ją c  doko ła  siebie 
rew o lu cy jn ą  m yś l  spo łeczną  rów n ie ż  
i w śród  i-Jsleligertcji la ick ie j .  Język , ia- 
ktm p r z e m a w ia ją  p rzed s taw ic ie le  
.szczytów h io ra rch j i  k ' )śc ie lne j w  A- 
m eryce ,  r ó żn i  się inieco od  le go ,  k t ó ­
rego  u żyw a ją  te  s fe ry  w  S ta rym  Św ie  
cię. J ęzyk  tan m e  odb iega  od  t en o ra  
głos i dali s k ra jn ych  dok tryn  s o c ja l ­
nych.

P o d  nac isk iem  życ ia  rw ie  się w i e ­
lo w ie k o w a  tradyc ja  spo łecznego  koś-. ' 
c io ła  z p os iad a ją cym i i anożnymi. Ot 
Wiera się p o n o w n ie  s tara  d r o g a 'p i e r w  
szych  w ie k ó w  ch rześc i jaństw a  do serc 
ludzk ich  p i ż t z j r a d y k a i i z m  społeczny 
C zy  kośc io ł  -katolick’- w ró c i  na tę dn .  
gę  cza w y c ią gn ie  z tego  w sze lk ie  kon  
sek w en c je?  — : H is to r ja  o sw a ja  nu> 
z n iesp odz iankam i,  a nurt socja lny 
jest w artk i.

Odczyt b. min. Zaleskiego..
N a  zap roszen ie  .^AŁance F ra n ta i  

s e 11 -wygłosił h. m in. Za lesk i w  auli 
l  n i  w e rs y  tetu W arsz .  od czy t  p. t „ P o  
l i ly k a  N iem iec  w  sfosur.ku d o  Po lsk i  
w  epoce w ie lk ie j  w o jn v “ . N a  odczy t  
ten, w y g ło s z o n y  w  ję z yk u  f ran cu sk im  
p rzy b y l i  p. m in. Beck. am uasador 
F ra n c j i  La roch e ,  p rzeds taw ic ie le  św ia  
ta p o l i t y c zn eg o  i prasy. A u to ry te t  i 
k om pe ten c ja  m in . Za lesk iego  pozw' )- 
l i ły  m u  dać o b f i t y  m ater ja ł ,  dotyczą  
c.) gospodańki, p oc zyn ań  i w ła ś c i ­
w y ch  zam ierzeń  obu  państw  central 
n i c h  na z iem iach  Po lsk i.  W y k a z u ją c  
na fak ta ch  i d oku m en tach  agresyw'- 
ność łd e m ie c ,  min. Za lesk i o ca l i ł  r o z ­
s iew ane p rze z  p rop agan dę  legen dy  o 
„ c za rn e j  n iew d z ię c zn o ś c i11 P o lsk i  za 
to) co N ie m c y  je j  „ d a w a ł y ”  w  cza-sti* 
w o jn y .  Sp raw a  „pasa  o c h r o n n e g o 1, 
h istor ja  gospodark i  na z iem iach  za 
jętych , m a te r ja ł  s ta tys tyczny  w r e s z ­
cie w y k a za ły  d o w od n ie  na c zem  'o  
.daw-anie11 po lega ło .

*

GSEł DA W AR3Z4W SKA.
Londyn 30,67 —  30,82; Nowy York kabyt

8,905 —  8,925 —  8,885; Paryż 35,11 —  3i .20 
— 35,02; Szwajcarja 173,00 —  174.03 —  173.17 
Berlin w- obrotach prywatnych 213,05.

PA P IE R Y  PROCENTOW E: Pożyczka b  
do wlana 45 j  4 proc dolarowa 59 —- 59,25;
8 proc. obi. kom. I5GK 93; BGK 93: 4 i pół 
proc LZ ziemskie 37,50 —  37,25.

Skutpcztn rada.
Lepiej nie palić pajpierfosów, an.iże.l/i palić
móv.-ią ludzie ostrożni, a -nieraz nawet 

tacy lekarze etórzy sami są nałogowemi pa­
laczami. Niedawno nawet rozwinęła -się orygi 
naLna dyskusja na łamach czasopism ukraiń 
skień na tle zapnzysćęga-nja ludności przeciw 
paleniu tyto-niu. Oto jedno z czasopism zdra­
dziło, jre (redaktorzy i wydiawcy p,isma, za­
ciekle propagującego wstrzemięźliwość tyto­
niową, sami są nałogowymi, palaczami. — 
Jest to zresztą zupełnie zrozumiałe. Łatwiej, 
jest komuś radzić, mi-ż samemu zgodnie z tą 
radą czynić. Lekarz -który wziął honorarjum 
za wizytą ma sno-kojne sumienie, gdy zalecK 
pacjentów,i abstynencję. Ojciec ma-swoją ra­
cję, gdy radzi potomkowi mie palić ze wzglę­
dów oszczędnościowych i zdrowotnych. A e 
sami palą. Bo to jest .nałóg najhardziej roz­
powszechniony.

Nie wdając się w-ięc w dyskusje zasado; 
cze. jedlao wszakże 6twiierdzić -należy: należy 
wiedzieć, jak i co palić. W  tym kierunku 
zasługuje na uwagę nowe czasopismo p. n. 
..Wiadomości Tyton iow e" (Nowy Świat Nr -1 
Wars-zawa), -które prócz zarządzeń dotyczą­
cych kupców tyto-nć-owych, wprowadziło bar­
dzo Tiżyteez-ny dział porad dla palaczy. W  
Nr. 1 z dnia 5 bm. np. radzi palić papieros-z 
w bibułce samotlące j a inie -natłuszczanej 
czyli gasnącej, gdyż bibułka -samotląca spa 
łając się sama szybciej od tytoniu .jest o tylr 
higjenicziniejsza że inie wciągamy do ołuc 
dlymu z. papieru, zawierającego uboczne, szko 
dłiwe produkty.-—  .Szczególnie szkodliwe jest 
twierdzą fachowcy parokrotne zapalanie 
papierosa z natłuszczaną bibułką, bowiem 
.przy pierwszem pociągnięciu wchłam..amv 
dym z spalającej się wolno czarnej obwódl 
papierosowej.

Do tych spraw jeszcze wrócimy dając, czy 
tętnikom m ożliw ie -praktyczne w tyn wz.gle
ciz-ie rady. M C,
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W I E Ś G  I O B R A Z K I  Z  K R A J U
Litwini budują port strategiczny 

na Niemnie.

.Kultura" studentów niemieckim w Gdańsku.

W ia d z e  l i tew sk ie  p ro jek tu ją  w  rb. 
na w iosnę  przys tąp .ć  d o  b u d o w y  p o r ­
tu r ze c zn eg o  n a  N iem n ie  w re jon ie  
Raudoniiszek po łożon . w  pow . ka ł  w a ­
ry  j-skhn. P o r t  ten m a  rmtż-yfr dla c 
l ó w  h an d lo w y ch  oraz  stra teg icznych ,

m ien iu  (kilkunastu khn. od  g ran icy  
po lsk ie j  i n ieda leko  od g ra n ic y  prus­
kiej.

B u d o w ą  portu  na rzece  N iem n ie  
są r ó w n ie ż  za in te resow ań ) przedstaw i 
c ie le  l i tew sk iego  p rzem ys łu , handlu i

g d y ż  Raudon iszk i  zna jdu ją  się w pro- lasów.

W  głowie zamiast oleju —  ołów.
Wctoraj na peronie dworc- w Fraywiezaefi 

przed odejściem pociąga do Wilnu miał miej 
see następujący wypaUek:

W  et.wili gdy pociąg ruszył, jakaś przy 
ewoicie ubrana panna stojąca na pero.de 
wydobyła nagle z torebki rewolwer i przyło­

żywszy go do skroni ,dwukrotnie w jsLzeilU,
Mctdą desperatkę przewieziono w  sta/lic 

bardzo oięzklctn do szpitala powiatowego 
gdzie ustalono że jest nią niejaka H dcui 
Narbutówna zain. w Krzywiczaeh. Przyczyna 
samobójstwa nieustalona.

Wilelka
OŚWIATA POZASZKOLNA W

SANGUCIEWIE.

Bezinteresowna społeczno-oświatow-a pm 
ca kilku osób d ii ludu i z ludem dobrej woli 

.daje tu dobre rezultaty. Jak prawił wszę 
^zie tak i tutaj byiy różne trudności do po­
konania, ale uporano się z niemi.

W  roku 1929 założono kóiko rolnicza li­
czące dziś 718 członków, na którego czele stu i 
obecnie jako prezes p. Feliks Żytko, zastęp- 
c j  wójta światły obywatel i rozumny gosp.i 
darz. Sekretarzem kółka jest p. Wojciech la 
ziowski, mający za sobą rolnicze stuoja. Kółko 
prowadzi drugi rok przysposobienie rohńc/e 
Iobecnie dwa tematy: marchew i ziemn:aki 
Prócz tej pracy członkowie kółka rolniczego 
uczęszczają systematycznie na zajęcia do świe 
tiicy, którą prowadzi kierowniczka szkoły p. 
janowska członkini Zw. Naucz. Pol. Ponadto 
pracują v. świetlicy: p. Janowski, n. F. Żyłko 
i inn: W  świetlicy lsłnie-e chór dwugłosowy, 
zespół amatorski i kurs haftu i szycia. Wszą 
sey śwetiiczanie młodzi i starzy czytają gaze­
ty: „Przysposobienie Rolnicze1', „Kurjęr W : 
leński", „Gospodarz Kresowy" i inne, książki 
rom icze i beletrys.yczne, słuchają pogadanek 
rolniczych i biorą udział w dvskusii, grają «v 
g ry  stolikowe i towarzyskie, bawią się przy 
patefone oraz przy wiejskiej orkiestrze.

I  ubią też urządzać przedstawienia. W  ro 
ku ubiegłym odegrano sztuczkę Bajcie a 
obecnie w dniu 12 lutego b. r. odegrano pod 
-reżyserją p. Janowskiego obrazek z życia 
ludu wiejskiego w ,'i-ch aktach przez Pidtrti 
Kołodzieja .p. t. „„Sąsiedzż". Aktualną traw 
sztuki uwypukliła staranna gra arlystósy. Na 
scenie występowali: pp. Feliks Żyłko, J. Pr i 
cuta, Fr. Rózko. M. Benicewicz P. Murawski. 
7. Żyłko. W ł. Murawski, Fr. Żyłko, J. Grysz­
kiewicz i H. Smoleński,- Dość obszerną salę 
szkolną wypełniła po brzegi miejscowa lu 1- 
ność, przybyło też okoliczne nauczycielstwo 1 
przedstawiciele inteligencji.

Po przedstawieniu ins-tr. ośw. Poz. z W 
lejk i wyraził szczere uznanie dla grających, 
dziękował za położone wysiłki i zachtycił d > 
dalszej wytrwałej pracy. Następnie odbyła sśę 
wspólna zabawa taneczna w świetlicy, a w 
międzyczasie chór świetlicowy wykonał g ło­
sowo kilka piosenek, zbiera iąc zasłużone okbi 
ski.

Za zebrane z przedstawienia 37 z i 30 gr 
zostanie zakupiona siatkówka i piłka nożu .. 
gdyż śwńetliczan.i znaczenie sportu równi 
dobrze rozumieją.

S-twierdzic trzeba z radością, że opisana 
wyżej praca wywarła już duży dodatni wpływ 
na miejscową młodzież i ludność starszą, w y­
bijając z giów  ludzkich przesądy i dzikie 
obyczajt, a zaszczepiając bardzo wiele piei- 
wiastków pożytecznych.

A. Ilr.

Brasław.
s. u. s.

Istnieje w Braslawiu organizacja Skar 
bowców „Stowarzyszenie Urzędników Skar­
bow ych" ł. zw. S. U. S„ która odz.nacza się 
kinetyką organizacyjną gdyż często rck.u- 
tują się z niej organizatorzy różnych imprez 
kulturalnych i dochodowych, cc których /> 
sk: przeznaczone są na cele dobroczynne 
w- pierwszej m ierze na bezrobotnych.

N edawno -S. I S. urządził w  Braslawm 
w ielk i bal skarbawców (1. II  33 r.) który 
•rdał i :ę w  stu procentach. Dekoracja sal sta 
ranna, jakiej dotychczas nie było. Bawili s ą 
”irzęJ!njcy, memiań.stwo i nauczycielstwo — 
«hoc.inż w niniejszej mierze. Zysk był nadsoo 
dziew-any, cały przeznaczono na fiindusz be/ 
robocia.

Urządzenie balu w dobie takiego kryzysu 
moiłoby być jiowudem doszukiwania się  

złej woli i lekkomyślności skarbowców, zwa 
.żywszy jednak doniosłość celu i jego pozy­
tywne skutki należy dobrej woli skarbow-rót 
przyklasnąć.

Tak sympatycznego balu w Brasławiu n'e 
było. On.wny

NOWIA PLACÓWKA P. C. K

Dnia 15-go lutego b. r. odbyło się w Bra­
sławiu zebranie organizacyjne Polskiego Czer 
wor-ego Krzyża. W  skład zarządu weszli: pp : 
«tar.oeta Trytek, Mikulicz-Radecka, '.poseł na 
" f jm  Kwinto, dyrektor szpitala sejn. 
dr. Kolosowski, oraz szereg osób z mipjsra- 
wej inteligencji.

W  najbliższym czasie nowopowstały Od­
dział uruchamia kuis drużyn ratowmiczych 
P. c. K. M

S ł o n i n .

Z ŻYCIA STRAŻ A POŻARNYCH.

W  miesięcu lutym odbyła się odprawa P.-c 
eterów i Sekretarzy Straży Pożarnych pow 
-Słonimskiego, n.a którą przybyło 32 osoby re­
prezentujące 24 Straże Pożarne .z całego po 
wiatu. Zebranie zagaił w zastępstwie Prezesa 
Związku Okr. Straży Pożarnych' (który nh- 
m ógł przybyć z powodu niedyspozycji) p. 
W ysocki —  oddając .przewodnictwo instru', 
toro w i powiatowemu Str. J'trż. p. liurkow- 
skiemu.

Przewodniczący wygłosił dłuższy fachowy 
referat o organizacji Straży Pożarnych. —  
Podkreślił na wstępie znaczenie Zarządów/ 
Straży w- organizacji, uprawnienia statutowe 
i wpływ Zarządu r0t członków oraz na -inne 
organizacje W| dalszym ciągu swego, przem ó­
wienia żądał ubezpieczenia strażaków w' Ka­
sie Strażackiej, a koni w kasie zapomogowej. 
Szczególną uwagę należy zwrócić na opłaca 
nie składek członkowskich jako na bezwzglę 
dny obowiązek organizacyjny. Ponadto pole 
ca, by układano preliminarze budżetowe .0- 
raz sporząaizono sprawozdania roczne. N.i 
zakończenie swego przemówienia prelegent 
stanął na stanowisku, ażeby istniała współ­
praca Zarządów z. drużyną w kierunku —
ZOSP., OPG., PW  i VV5 Należy propagować 
jak  tylko można ID i W F- w społeczeńst­
wie. Natem p. Nurkowski skończy! referat. 
Następnie wywiązała się dość ■ożywiona dy­
skusja, w  której zabierali głos prawie wszy­
scy obecni. Wszystkie wnioski stawiane przez 
p. Nurkowskiego przeszły. Na zakończenie 
zebrani prosili by podobne odprawy odbywa­

ły się częściej .ponieważ dają wiele korzyści 
pod względem fachowych wskazówek. Poza 
tem uchwalono szereg wniosków o odznaczę 
nia.

Hołodeczno.
W YBORY N oW EG O  BURMISTRZA.

Dnia lti -lutego w magistracie m ołodcciió  
sKim odbyjy sję wybory .nowego burmistrz: 
przy ogromnem zannleresowa.uiu całego spo 
łedzeństwa. Wysunięte byty trzy ka-ndydatti 
ry, obrany zas został absolutną większością 
Tadeusz ltyi.sk.: długoletni pracownik W ydzD  
tu Pow, w Moiodecznie, cieszący się dużą po 
pularnośc.ią, jak w sferach najszerszych ma 
społeczeństwa tak i władz nadzorczych.

1. S m.

Z pugrdiiKza.
-SPEKULANT c z e r w o n c a m i  w S>a d l  

w; r ę c e  g . p . u .
Na sracjl Nicgoreloje agenci G P. U. i służ­
ba celna wyaryli w jeuuym z bagaży pasaże 
ra, jauącego z Berlina przez Warszawę do 
Moskwy kilkanaście tysięcy rubli i większą 
sumę czerwońców. Zatrzymanym onazał się 
znany przemysłowiec kolonski ,który rzeko­
mo pod pozorem interesów z trustem so­
wieckim uprawiał spekulację walutami, a 
przeważnie izerwcńeami i rumami sowiec­
ki emi.

Spekulanta zatrzymano aż do wyświetle­
nia sprawy.

POŻAR OBOZU INTERNOWANYCH.
ROZBIEGLI) SIĘ 200 W IĘŹNIÓW .

Ze SWłpców donoszą iż spłonął ubiegłej 
nocy jeden z największych obozów dla inter­
nowanych, znajdujący się w Lachowiczach, 
oddalonych o 9 kim. od stacji Niegoreloje. 
W czasie gdy wybuchł pożar w ooozie znaj­
dowało się tikolo 200 osob internowanych i 
zatrzymanych nu garnięy więźniów. Interno 
want z chwilą wybuenu pożaru rozbiegli się, 
lak iż żadnego nieszczęśliwego wypadku z 
ludźmi nie zanotowano. Kilku intornow J 
nych przedostało się na teren polski w rej > 
idę Kolosowi,, kilkanaście osób w czasie obła 
wy zatrzymano na granicy, kilku postrzelili 
agenci G. P. AJ. reszta zbiegów ukrywa się 
w losach. Wobec tego, iż żaden z internowa­
nych w obozie nie padł ofiarą pożaru G. P. 
U. podejrzewa, iż obóz został podpalony.

DO POLSKI ZBIEGLI DWAJ ŻOł NIERZE  
SOWIECCY.

Onegbaj na pograniczu polsko sowiec- 
klcin na teren polski przedostało się iwóCi 
żołnierzy sowieckiej straży granicznej. Żoł­
nierze zbiegli iprtwid afcresztowamiem, gdyż 
utrzymywali łączność z przemytnikami,

ZOSTAŁ POSTRZELONY MtZEZ 
STRAŻNIKA LITEWSKIEGO.

Z Oran donoszą, iż litewsk strai 
nik postrzelił Jana Kozłowskiego, mieszka- 
ca wsi Ddłne Pole Kozłowski byl zati udnin 
ny w  lesie przy u-yrębie drzewa.

GŁUPIA DEMONSTRACJA.
Z pogranicza donoszą, iż w Musnikacb p<. 

czas uroczystości 15-lecia ni1 podlcglośi i Lit 
wy młodzież litewska urządziła demon stra 
cyjny pochód przez ulice miasteczka. Al cza- 
sie pochodu młodzież gdy przeehonzila przeo 
budyiikiem polskiej szkoły powszechnej po 
ezę/a rzucać kamienie, wybijając kiika oki i 
Jezlc.n z kamieni troili w głowę nauczycielkę 
Janinę Pcdlicrską. Pochód ruszył dalej, zaś 
sprawcy rzucania kamieni ukryli się w Hu- 
mie,

ZEMSTA I ŚMIERĆ PRZEMYTNIKA.
Ze Święci a u donoszą, iż przed trzema 

dniomi spaliła się łilowskn strażnica Durnej- 
ki. Podpalenia dokonał jeden z przemytni 
ków, którego wr pościgu zastrzelono.

UJĘCIE PRZEMYTNIKÓW.
W  d. 20 bm. na pograniczu polsko-litrwskieni 
zatrzYman-o Gulejkę Antoniego oraz dwóeń 
i sobników nieustalonego nazwisk:., ktńrzv 
dostali sic na teren polski z przemytem.

ZBBIEGLI DO POLSKI.
W  dniu 18 bm. nielegalnie, przekroczyła 

granicę państwa rodzina Głowińskich sikl-a- 
dąiąca się z ii osal), uciekając <!n Pólski nh 
terenie poYv. nieświeskiego, 7. Rosji Sowiec­
kiej. Zbiegowie ouzym ają piweyo azylu.

Sp ÎSł się młyn.
W! Małaszewiczach gm. W iśn iewskiej spa­

lił się młyn ,S tani sław a Drewnowirza. AYm ty 
nie spłonęło 36 ipudów ipszcnicy. Pożar pow 
stal z nieostrożnego' -oJichodzeiiią się z og 
niem. Straty wynoszą około 20 tys. złotych

Ścinaląc drzewo, pozrywał 
druty telefoniczne.

Na linji Kurzeuiec— WSlcjka została przer 
wana łączność telefoniozna. A ciggu dwóch 
godzin nie był-o połączenia z (cmi miasta:n

Początkowo sądzono, iż ma się tu do 
czynienia z zamachem sabotażowym, lecz 
przeprowadzone dochodzenie stwierdziło, iż 
uszkodzenie linji itipo\v&d'ł'vał przUz u.ieo 
.drożność Stanisław Derkacz mieszkaniec 
gminy kurzenieckiej .któ.ry śćlnająi- drzewa, 
zerwał przewody telefoniczne.

- . A
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W; ostatnich kilku tygodniach zdarzyły 
się na Politechnice gdańskiej kilkakrotne wy 
.padkii zrywania tablic z godłami polskich 
związiców- akademickimi przez studentów n ie­
mieckich. Ostatni taki fakt wydarzył się dn. 
14 b. m. z tablicą korporacji ,,\\1isła". W yd a ­
rzenie to dało rektorow i Politechniki powód 
do wystosowania do. korporacyj polskimi 
pism, w  któych stwierdza jiż by nie za kić 
cać ąpokoju i  ipo-rządku na Politechnice mu­
si odwołać zgodę na umieszczenie nowych 
lablic kooiporacyj .polskich"

W! związku z. tem odbyło sdę zebranie zto

lane przez bratnią pomóc studentów Potoków 
Politechniki Gdańskiej celem za.protestowa 
nia przeciwko wandalizmowi uprawianemu 
w ninrach Politechniki gdańskiej przez stu­
dentów- niemieckich. Uchwalona na zebian u 
rezolucja domaga sdę kategorycznie zezwole­
nia .na zawieszenie tablic korporacyj pol­
skich.

Na zdjęciu naszem w,dtómy zerwana 
przez studentów n,endeckich tablicę korpo­
racji „W isła", u dołu kartkę z napisem ,£« 
war einanal" zawieszoną w  miejsce zerwanej 
tablic}-. .

Krwawa pom Ę̂dzy braćmi
Wczoraj po południu w domu przy ulicy 

Szpitalnej Nr. 7 stoczyli zz snbą krwas. ą wal 
kę dwaj bracia: 20-letni Wacław Chociano­
wie! i 15-1 et ni Dfiklnr Ch.

Podczas bójki młodszy Wiktor został ugo 
dzony przez starszego Waehiwn twardem na 
rzędzlcm w  głowę skutkiem czego oduiósi 
bardzo poważne uszkodzenia ciała. Nie unik 
nąl równlci pokaleezeń t starszy brat.

Na krzyki bijących się nadbiegli sąsiedzi,

którzy położyli kres awamurzr
Zawezwano pogotowie ratunnowe. Lekarz 

stwi-irdzll, że Wiikioir Ch. doznał złamania 
czaszki i wstrząsu mózgu. W  stanic bardzo 
ciężkim przewieziono go do szpitali, żydów 
skiogo.

Starszego brata po opatrzeniu pozostawio 
no on miejscu.

O wypadku powiadomiono policję, która 
wszczęh dochoozenle. (c).

Krwawa bafaffa pn sute) iib^rj1.
Stefan Krouow robotnik z ona-zji medrie 

li zaprosił kilku znajomych do siebie na 
zabawę.

Goście bawili się wesoło tem bardziej, że 
wódki i jadła było dostatecznie, a gospodarz 
niczego nie skąpił.

Około godziny wpfy d o  pierwszej w nocy 
kiedy wszyscy mieli już porządnie w „czn- 
bic“, powstała kłótnia, która szybko zamieni 
ła się w krwawa bójkę.

WT ruch poszły krzesła talerze, noże i t. p. 
W  kilka chwil pekój zamienił się na rumo­
wisko. Szyby zostały wytłuezone, meble po­
łamane. Na podłodze zaś wśród potłuezonych 
talerzy i szkja tarzali się przeciwnicy.

Krzyki i nawoływania koibict o pomoc 
zmąciły ciszę pogrążonej w śnie dzielnicy. 
Zaalarmowano wreszcie 4 komisai jat policji.

stąd y ysłuu > kilku połiejamów. Bójkę zlib 
wrid osrano.

Na- „polu walni4' pozostało trzech poważ 
niej i kilku lżej rannych.

Zawezwane pogotowi* ratmutowe prze 
wiozło ciężko rannych: Kazimierza Mnklewi 
cza (Nowo Popławska fi). Józ io Żaworonka 
(Krupniczy zaułek 5) oraz Leona Horyłondn 
(Jerozolimska 26) do szpitala aw. Jakóba.

Według orzeczenia lekarzy szczególnie 
ciężki jest stan ŻaworonŁa, który walczy ze 
śmiercią. Pozostałych mniej poszkodol.anych 
lekarz pogorowin opatrzył na miejscu.

W  wyniku przeprowadzonego dochodze­
nia zatrzymano Władysława Szumskiego 
(W'1/kr.mierska 52), braci lana I W ładysła­
wa Y/łasowych (Krzvwa 29). Władysława Ro 
mińskiego (Lwowska 56) oraz Stanls.awn 
Ancnkn (Lwowska 61). (c).

■'abln Dokszyc oskarża.
Ghetto miasteczka Dokszyce przeżywa 

sensacyjne dni. Oto rabin Morduch Jankiel 
Golinkin oskarża przed sądem studenta USB 
Bera Piiskina o znislawienie go w notatce pt. 
..Brzydkie czyny rabina", zamieszczonej w 

ypiitner Badjo" w m. kwietniu ub. r.
Od wyniku tego procesu zależy wiele. Ra­

bin M. J. Golinkin, pafron dokszyckiego rei. 
stronnictwa sjonistycznego Snk.-.zw Misna 
gów " został wybrany na raiiina w- roku 192t 
i sądził, że godność tę będzie piastował do­
żywotnio, Tymczasem kilka lat temu życie 
gminy : ydow-skiej zostało zmienione mfewą 
ustaw:ą i wybrano nowego rabina. Szeinina 
rabiego drugiego stronnictwa Sjonistycniego 
„Cliasydów".

Między obu stronnictw-ami i zw-olennika- 
mi rabinón rozpoczęły -się waśnie., które zna­

lazły oddźwięk w  notatce w  „Whlner Radio 
Wzm-anks narwała m in. rabina Colinkim 
—  ,moser“ no hebraisku denuncjatorem. Za­
rzuciła mu, że doniósł prokuraturze niezgod­
nie z prawdą iż Szejnin nie ma obywatelst 
wa. Golinkin tego nie czynił. Zniewaga dot­
knęła-go tem boleśniej, że zgodnie z talmu- 
dem .moser1 nie dostąpi w  życiu pośmiert 
nem żadnych łask Wiekuisłeio. Dyskwalifi­
kowało go to jako rabina. Musiał oczyścić się 
z zarzutu. Skierował sprawę do sądu.

W czoraj odbyła się roznrawa. Zbadano 
kilkunastu świadkowi. Ber Pliskin dowodził, 
że nawisał prawdę,

W  obronie Piiskina wystąpił mcc. Rud 
nicki, k ramienia rabina G. mer. Barańczyk.

Sąd zapowiedział wyrok na dziś*na godz 
12-tą yv południc. Wlod.

Ł?y skruchy bigamisfy.
Na ław-io oskarż-onyeh zachowywał się nie 

po męsku, na co zwrócił uwagę sędzia Matu 
sc-wicz i prosił, by zapanował nad nerwami.

Płakał rzewnemi łzami, które spływały 
dosłoivnie strumieniem z jego męskiej twa­
rzy.

Ma lat Jo. Służył w- wojsku. Podczas w o j­
ny odznaczył sie mestwem Przed Sądem Ape 
lacj jnym Ludw-ik Strawiński gorzko plakat.

Żałował, że IsioAożestjd po raz drugi —  
że popełnił bigamję. że żwiązal życie z dwie­
ma kobietami naraz.

Dlaczego?
Pierwszą żonę Helenę <z. domu Stankiewi- 

czównę poślubił w  roku 1919 w- m. Jekate 
rsnosławiu. Była prawosławną, więc ślub od­
był się w- cerkwi.

Po powrocie dn kraju żyli w zgodzie kilka 
lat Mieli troje dzieci. Przed paru laty zaczęli 
Sie kłócić i rozesz.Ii. Dzieći zabrał Ludwik S. 
i Yvyjecał do Gdyni, gdzie urucomił fryzjer- 
nię. Po pewnym czasie trzeba było wyrobić 
kartę rzemieślniczą.

W  tym -celu przyjechał do Wdtih.' Poznał 
tu pęześbczną Janinę Białkowską, w- której

sie zakochał. Udał się do Kurji Metropolital­
nej i zapytał, czy ślun jego z Heleną jest waż 
ny. Odpowiedziano mu, że w świetle prawa 
kanonicznego kościoła —  nie i że musi svziąt 
ślub z nią w  kościele.

Strawinski wziął ślub, ale z Białkowską. 
Połączył ich proboszcz kościoła św. Piotra i 
Pawła. S. zadowolony odjechał do Gdyni, za­
bierając nową, młodą małżonkę. Dowiedzia­
ła się jednak o tem jego pierwsza żona i zas­
karżyła o bigamję.

W  sądzie okręgowym S. nie przyznawał 
sie do winy. Twierdził że HMena była tylko 
jego kochanką, a te dokumenty, które przed­
łożyła sądowi, są sfałszowane. Sąd Okr. ska 
zał go na 2 llatn (w-iezienia.

W czoraj S. przed sądem apelacyjnym przy­
znał się do winy, wykazał skruchę, popłakał 
i został ukarany 1 rocznem więzieniem, po 
zas‘a-sowaniu amnestji 6 m. w. Ponieważ S. 
siedział na Łukiszkach 14 miesięcy wypusz­
czono go na wolność.

Obronę wnosiła pani mec. Faleiyicz— Szfu 
kowska. Wlod.

Zagadkowy p : r :-3 i wylądowanie sowieckiego
samolotu pod ^asti/naml.

(Bastuni), teł. wtasng).

YV«*yoiaj ludność osiedli pogran i­
cza polsko-sowieckiego by ła  św iadk a ­
mi oiecodziconego wyptnflui. N ad  
g iao icą  po jaw iły  się nagle 3 samolot* 
sowieckie szybujące w  kierunku Po4- 
ski. P ie rw szy  sam olot, który w ybił 
się na czoło i znecznie w yprzedził 2 
pozostałe, by ł przez tych ostatnich gę­

sto obstezpliwany ogniem  karabinów  
m aszynowych. Strzelali do niego ró  
wnieź z ziemi strażnicy sowieccy. W  
pew nej jednak chw ilin lecące z tylu 
samoloty sowieckie zaniechały pości­
gu. Tajem niczy aparat w raz z p ilo ­
tem przebył znaczną część w o j. no­
w ogródzkiego i wylądow-ał o godzt- 
nieló.30 około w si Łopaeiszek w  gm i­

nie żyrmiinsikiej, pow . łidzkiego.
Podczas lądow an ia  samolot, zao  

patrzony w  karabin  m aszynow y i pod  
wozie na nartach —  w7yw rócił się, do ­
znając uszkodzeń, przyezero narty u- 
legły złam aniu. Lotn ikow i, który zo­
stał ogłuszony i stracił przytom ność 
—  pośpieszyła z pom ocą nadbiegająca  
ludność.

Z muzyki.
W ił. Tow . F ilh arn on iczn e : Recital

fortepianow y
A leksand ia  Borow skiego

P o z iom  szluki w -i- tuozowsk ie j uo 
szedł w  i .aszych  czasach d o  tak ie j  w y  
ż yn y ,  iż trzeba ba rd zo  w y b i tn y ch  kw a 
l i f ik a cy j ,  ba rd zo  w y ra źn e j  indyw-idu 1 
ności, aby  od tw órca  m ó g ł  w  na leży ty  
sposób za jąć  au dy to r jnm , p o rw a ć  je 
m o cą  w ła s m g o  od czu w an ia  i oddan ia  
in tenc j1 k om pozy to ra .  Doskona łość  te 
chn iczna  ty lk o  —  m e  w^yslarcza, jest 
ona obecn ie  n ie zb ędn ym  w aru n k iem  
każdego  występu  pub licznego , do do 
skonałości o d tw ó rc z e j  kon ieczne  są je 
szcze czynn ik i  w y żs ze j  m iary ,  stano 
w iące  o  w y ra źn e j  f i z jo g n o m j i  in te r ­
pretac j i .  T a k ie j  w y ra źn e j  f i z jo g n o m j i  
in terpre tac ja  A leksandra  B o row sk i  - 
g o  n ie  posiada. G ra  je g o  m a w szelkie 
zn am ion a  p op raw n ośc i  zupełne j,  tak 
pod  w zg lęd em  sum iennośc i techn icz­
nej, jak  i p od  w zg lęd em  p r z e p ro w a ­
dzen ia  -dei utworu , natom iast b rak  (u 
o d p o w ied n ie j  tem pera tu ry  p rzeżyc ia  
su b jek tyw n ego ,  m o gą c e j  w  sposób 
p rzekon yw u jący ,  oddz ia łać  na go 
rętsze p rzeżyc ie  słuchacza. Zos taw ią  
to w ra żen ie  o g ó ln e  sztuk i n iezaprze-  
czen ie  pop ra w n e j ,  n ie le a w ie  honw7 n- 
c jone lne j .

P ro g ra m  recita lu A leksandra  B o ­
r o w sk iego  za w ie ra ł  u tw o ry  ropnych  
stylów- (Bach, Beethoven , Brahms* P ro  
ko f iew ,  S traw iń s i  i, Chopin , L isz t ) ,  i 
d a w a ł  m ożn ość  w ie lo s tron n ego  ośw ię  
t ; ° n i j  charak teru  poszczegó lne  ch 
d z ie ł  co. n iestety, n ie  zosta ło  w y z y ­
skane. A. W .

K]NA I FILMY.
„MĘŻCZYŹNI w  JEJ ŻYCIU44 

fCnsino).
.h .sdy dany film  j'est iiaprawdę „kinowy , 

a k>e<w nadto „teatralizuje"? Granica tu, jak 
wszelk.e granice w  życiu je,st dość suntelno. 
Można jedinak ustalić pewne kryterjum, wed 
ług którego każdy dramat film owy będzie 
można z dostateczną ścisłością iz punktu w 1 
dzenia stosunku tych id'wóch, w pewnej mie- 
TZ“ —  wyłączających się wzajemnie T/ply- 
wów, ocenić. Tem kryterjum (będzie siwier- 
dzenu w jaki sposób zostało wyrażone w- f'I 
mie to, jest a- nim najważniejsze. Był v  
r. ut. w W iln ie film  Lubitscha „Człowiek kto 
rego zabiłem . Nazwałem go teatralnym o 
co ofourzamo się na minie z różnych stron w 
słowie (w „SłoYvie“  też) i, w  druku. Przyta 
czano różne przykłady prawdziw-ie „film o­
wego języka" w tym dramacie teatralnym 
przykłady zupełnie drugorzędne zapominając 
o tem, że sedno filmu było typowo teatralne 
Punk4 kulminacyjny dramatu spoczywał w  ty 
pow-ej, d ialogowej akcji scenicznej. Mimc- 
wol; ciągle myślało się: Jakżeby to wyszło 
na scenie

Pytanie. Dlaczego tem podział? Gzy nie 
wsfzystko jedno, czy d »ne dz.ieło na ekranie 
s-klania się bardziej w stronę teatru, czy k i­
na? Najważniejsze, aby było dobre, a to za­
leży od tego, kto je  tworzy etc. Jest w  tem 
w-śzaikże. tylko jedna prawda, j-e metoda 
srma nie stworzy dzieła, musi być jeszcze 
twórca. Ale metoda ułatwia twórczość, sprzy­
jając je j doskonaleniu, kierując ją ma wła 
ściwe drogi. Stwierdzono już tysiąkrotn:< 
znaczenie t. zw. tworzywa w- sztuce. T w o­
rzywo czy materjaj jest swoistym atrybutem 
każdej gałęzi sztuki i umiejętność właściwe 
go stosowania go, jest jedną 7 podstawrrwycf 
zasac* rzemiosła artystycznego, a zarazem 
tego co rozumiemy pod nazwą „metoda". —  
Tw orzyw o dla każdej gałęzi inne, odrębne 
Różnice pomiędzv teatrem i kinem są tak 
liczne i  wielkie, że konieczność odrębnego 
podchodzenia do jednego i drugiego, narzuca 
się z wielką siłą. Nie dlatego lepsze, że ki 
nowe ,tylko dlatego kinowe, że tu najwłaści­
wsze, że a tyifi materiałem, że z temi śród 
kami najlepsze można, tą właśnie metodą, 
osiągnąć wyniki.. Jeżeli zatem naw-et na s fil­
mowanej sztuce Bostanda-Jud-zie w zruszy 
sie do łez je j niekótremi momentami, to świa 
dczy na korzyść tej sztuki scenicznej w  tym 
.sensie, £e nawet sfilmowanie je j (zwłaszcza 
przez Lubitscha) nie mogło zatrzeć je j znacz 
nych walorów treściowych. Transponow-an’ 0 
sztuk teatralnych na ekran jest dopuszczalne 
wtedy, gdy znajdzie się reżyser, który umic 
jc całkowicie na mow ęekranu przełożyć.

(„Mężczyźni w  je j życiu", to film  o decy­
dującym pierwiastku teatralnym Te trochę 
piainerów, stanowi akcesorjum drugorzędne. 
Najważniejsze momenty rozgrywają się w 
oztereeh ścianach i punkt ciężkości dramatu 
spoczywa yy- idijalogach, w akcji scenicznej. 
Pomimo to jednak dzięki baidzo silnemu na­
pięciu akcji Yyiększosci scen w  drugiej poło­
wic filmu, —  rzecz cała pozostawia bardzo 
mocne wrażenie. O ile silniejsze jednak Y\-y- 
wołałaby na scenie!

Wykonanie aktorskie doskonale. Joan Cray 
ford specjalnie nadeje się dn tego rodzaju 
postaci (namiętne, żyw iołowe n a lw y), — Ni!s 
Asther takżel był świetnie obsadzony Najm ­
n iej pola do popisu w  tym specjalnie aktor­
skim (jeszcze jeden przejaw  jego teatralno 
ści) filmie, miał z trzech głównych wykonaw­
ców — Robert Montgomery, był jednak co- 
najmniej —  poprawmy. —  Postade drum  
planowe —  w-zorowe. Fabuła, zwłaszcza w 
drugiej połowie filmu —- emocjująca, sknm- 
ponoYY-aifa zręcznie. (s k )

R A C J O
WILNO.

ŚRODA, DNIA 22 LUTEGO 1933 R.
11.40; Przegląd prasy. Kom. meteo- Cza*. 

12.10: Muzyka z płyt. 13.20: Kom. meteor. 
14.40: Program dzienny 14.45: Utwory Saimt- 
Saensa (płyty). 15.15: Giełda rolnicza, 15.25: 
Kom. Zw. Mlodz. Poisk. 15.35: Audycja dla 
dzieck 16.00: Na skrzj dłach pieś.nd (płyty). 
16.20: „Rozw ój demokracji ateńskiej" —  od 
czyt dla maturzystów. 16.40: „Idea państwo­
wości w  historji Ukrainy ‘ —  odczyt. 17.00. 
Koncert. Kom. D. c. koncertu. 17.40: „Znacz' 
nie gospodarcze liigjeny pracy" —  odczi-t. 
17.55: Program na czwartek, 18.00 „Jan Ko 
chanow-stó" —  odczyt ola matnrz. 18.20 
W iad. bieżące. 18.25: Muzyka taneczna. 18.*0: 
Przeglądi litew-ski. 18.55; Rozmaitości. 19.00: 
Godz. ode. pow. 19.10: Rozmaitości. 19.15: 
„Nowości teatT “  19.30 Kwadrans literacki. 
19.45: Pras. dziennik radjow-y. 20.0C: „Jim 
i  Jill" —  komedja muzyczna. 21.45: W iad 
sportowe. 21.55: Koncert kameralny. 22.49: 
„H istorja złowrogiego ajamentu". 22.55: Kom. 
meteor. 23.00. Muzyka łan.

W A R S Z A W A .

ŚRODA, D N IA  22 LUTEGO 1933 R. 
16.00: Płyty gramofonowe. 18.25: Muzyka

lekka z „A d rji" 
Rolnicza.

1920: SkrzY-nka Pocztowa

NOWINKI RAi J t V Ł
POMOC DLA MATURZYSTÓW

VA cyklu odczytów dla maturzystów yvj- 
głoazotie zostaną dzisiaj przed rcukrofocen? 
dwie prelekcje, a m ianowicie o godz. 16,20 
proif. R. Gostkowski będzie mówił o „Rozw o 
ju demokracji ateńskiej" Następnie a godz 
18 prof. Konrad Górski z W arszawy wyglo 
si odczyt z zakresu historji literatury p. t. 
,Jan KoehanoYY-slci".

J I M I J I L L
Największą atrakcją oezonu teatralnego 

W arszawy była komedja muzyczna p.t. „Jim 
i Jill". Usłyszymy ją dzisiaj w rad jo  o godz 
20, przyczem rele  tytułowe wykonają Mar ja 
Modzelewska i Eugenjusz Bodo.

KONCERT Kl MERAl NY.
O godz. 21,55 nadany zostanie ze studja 

warsza\,skiego koncert kameralny yy- wyko 
nar iu kwartetu smyczkowego. W  programie 
dWa kwartety D-dur Boc*-heriniego oraz F.- 
moJi Verdiego. Ten ostatni utwór ciekaw-r 
ze względu na usobę kompozytora, którega 
uwa^a s i ; przedewszystkiem z.a twórcę ope­
rowego.

■List ćo  Rcdj-ncjl
Szanowny Panie Redaktorzet

A\ obec ukazanie się niezgodnych z praw­
dą notatek w- „Głosie \vfrlenskm" NT 46 o 
rzekomych naduizyciacn w Kom-Uatnej Ka­
si-’  Oszczędności pow. łidzkiego i o krą­
żących w Lidzie pogłoskach, wywołujących 
rzekomo niepokój w  społeczeństwie, mam 
zaszczyt uprzejmie prosić Pana Redaktora 
o zamieszczenie w  swojem poezytnem piśm;e 
następującego' listu:

W. miesiącu styczniu rb b. buchalter Ka­
sy p. Seheń, mając YY-ypowfedzianą pracę z 
dniem 1 lutego rb., wszedł w- osobisty zatarg 
z Dyr Kasy p Szeptunowskrn i potem w  
trakcie likwidacji tego zatargu, złożył Zarzą­
dowi Kasy inform acje o  wykroczeniach służ 
bowych p. Sze.plnr jwsk-ego i  b. członka Za­
rządu p S. Gryszela.

Zarzuty zhadał Przewodniczący Kom isji 
Rew izyjnej p. starósta H Bogatkow-ski i prze 
kazał te następnie Kom isji DyscYplinarnej.

Komisja Dyscypl-nama dla pracowników 
K?sy zbadała wyniki dochodzenia i w  dmu 
18 bm. wyniosła wyo-k, skazujący Dyrektora 

r Kasy p. Szeplunowslkiego na degradację ,i 
pozbawienie k :erowin,,ctwa Ka6y

.AAjyro-ku względem p. Gryszela jeszcze nie 
wyd ,1 no.

Jednocześnie stwierdzam, że Kasa wsku­
tek wykroczenia -służbowego nie poniesie 
strat materjalnych ’ ponieść jedyn-e je możi t 
skutkiem fabrykowania i rozsiewania k rz y w ­
dzących pogłosek ,jaV te, które podaje ,Glos 
Wlileńslki".

Dyrektor Szeptunowis-łu i jego rodzina, 
pwchodząca z powiatu łidzkiego nie nalepy, 
jak i je j przodl, owne do narodowości żydów 
skiej a są polakami. „Głos W ileński" us-iłujc 
jak  gdyby podsunąć czytelnikom myśl, że 
sprawa p. Szeptunowskiego jest zatrzymana 
przez p. Starostę i- nie kierowana do Sądu, 
bo p. Szepiunowsik! jest „senatorem". T o  też 
stwierdzam, że przed dmowa laty organ obo­
zu politycznego -który obecnie, robi p. Szen- 
tunowskiemu opinję .„senatora" wyrażał mu 
uznanie za przeciwstawianie się „sanacji ‘ —- 
przy wyboirach do Bady Miejskiej.

Dla uspokojenia .Głosu W ileńskiego" do­
daję, że p 'ócz skargi, badanej przez Kom i­
sję Dyscyplinarną, złożono na p Szeptunow 
skiego jako Dyrektora Kasy i ^nne skargi, 
które n. starosta, jak mnie o tem zawiado­
mił, slk.iero-wał ze względu na ich treść du 
p prokurator, chociaż, jak p. starosta w y­
raził się —  uważa zarzut skarci za zupełnie 
nieprawdopodobny a może nawet sztucznie 
spi eparowamy.

(— ) Bolesław Bułharnwski 
Prezes Rady Kom. Kasy Oszczędność5 

powiatu łidzkiego.

POI, JUT PRZA JEŻDŻĄ DO POT „SKI.

Pol Jut jest pocpubirnym bokserem fran­
cuskim Wa-lozył on niejednokrotnie na r 't i­
kach Francji, Belgj: i Hola-ndji, przyózem 
wziętość swą zawdzięcza zwycięstwom oón:.-' 
siony-m nad przeciwnikami cięższym5 od nie­
go o jakie 2 Okg. W' boiksie podobne sukcesy 
należą do rzadkich.

Ten m łody chanipio-n nie jest jednak Fra-n 
cuzem. Pol Jut to rodowity Polak Józef Jut - 
kowżak urodzony yv J910 Tio-ku w Buku W ie l­
kopolskim. Do Francji dosluł się -razem z ro 
dzicaml, k tórzy udali się tam. jako emigran­
ci.

•Tufkowiak pracował poi-zątkoYyoi jako gór 
nik w  \ralencie.nines. Sukcesy jego w  sjporie 
wym klubie fabrycznym zwróciły uwagę dv 
rekcji i oto w  102ó roku Pol Jut debiutuje 
na ringu zwyciężając A-l Ross‘a w 5 rundzm.

Następnie nastąpiło n iep rzerw ane pasm - 
zYY-yęięstw, z ktf)ryc.h 32 było wygrane przez 
k-noCk-out. Jedyna przegrana —  to spotka­
nie iz Daiho na punkty, .u/jgrrrw!e31 Kv;iom 
zresztą lekkom yślnością m anagera naszega 
rodaka.

Wyraźne-m dowodem zachowania nairodc 
wY-ch uczuć przez Jutkowialca jest jego pa 
rokrolna odmowa przyjęcia obywatelstwa 
francuskiego: Pol Jut pozostał nadal obywa 
telem  polskim.

W  d-niu 2 marca ten świetny pięściarz zmir 
rzy się z Goworkiem w Katowicach w  mec/u

0 zawodowe misLrzostwo Polski' w YY-adze 
średbiej. Mecz ten pod względem finanso­
wym nie przyniesie Jutkowiakowi zbyt wieje 
korzyści, lecz rodak nasz pragnie w ten spo­
sób wzmocnić wię-zy łączące go z macierzą

Zwycięstwo Ju-tkowiaka zdaje się nie u;» 
gać wątpliwości. W zrost jego 182 ctm.. tech­
nika oraz siła ciosu ezvnią z niego stupro-e-i 
towego faiY-oryta. Należy są-dziić, iż Polski 
Zw. Zaw Boks. wykorzysta pobyt Pol— Juta
1 wschodząca gwiazda boksu rozegra w  P o l­
sce ikil-ka meczów. wpj.

GRUPY PÓ ŁFINAŁO W E W  HDGKE.IO 
W YCH MISTRZOSTWACH ŚWIATA. 
PRAGA, (Pat). Po zakończaniu rozgiywck 

eliminacyjnych w hekojowycn mLstwzoiitwaeb 
świata we wtorek dokonano losowania dra 
żyn do grap półfinałowych. Do pierwszej 
grupy weszły państwa Słany Z '“dnoezoi ,e. 
Czechosłowacja, -Szwajcaria i PoLska, do dra 
giej —  Kanada, Niemcy, Węgry i Au&trja. 
Program ozgrywek pó lnałow-rch jest na 
stępujący:

iwc YY-torek grają: Kanada z Niemcami. 
Austria z Węgrami, Czechosłowacja z Poi 
ską. Stany Zjednoczone ze Szwajcarją,

Yye środę. N iem cy —  WęgTy Stany Z je  
dnoerone —  Polska, Czcet osłowaeja —  
Sz.w-aicarja, Kanada —  Anstrja,

w czwartek- Kanada —  Węgry, Polsko —  
Szwajcar ja, Stany Zjcdm zzoae — Gzcchoslw 
wneja, Niemcy —  Austrja.
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S p o s t r z e ż e n ia  Z a k ła du  M e tae rc ło g i j  U.S 8 
w W i ln ie  z dnia 2 \ ~ U—  19-3  roku .

Ciśnienie średnie w m ilimetrze o. 767 
Temperatur* średnia; —  9 ł C. 

najwyższa —
n* (niższa — 14 C

Opad: ślad.
W i a t r :  w s c h o d n i  9

T e n d e n c j a :  w z r o s t ,  n s s t .  s t a n  s t s ł v  
U w ijji: c h m u r n o .

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym 22 hitego wedhig P i M a .

Po mglistym ranku w dzień przejaśnienie. 
Nocą lekki, dniem umiarkowany, miejscami 
silny mróz. Słabe wiatry miejscowe.

O S O B IS T A
Wfyjazd prezesa S. A. p. Wyszyńskiego.

We środę dnia 22 b. m. p. prezes Sądu Ape­
lacyjnego w Wilnie Wacław Wyszyński wy­
jechał do Grodna i Słomma w sprawach 
służbowych.

—  Kurator Okręgu Szkol nego Wileńskie-
go p. K. Szelągowski wyjechał na wizytację 
do Lidy.

M IEJSK A .
80 wrai-osków karnych za niewykupienie 

świadectw przefnystowych. W-tadize skarbo 
we skierowały ostatnio do Sądu karno-skar­
bowego przeszło. 80 spraw przeciwko wiaś- 
cicidlrwn przedsiębiorstw- handlowych a rze- 
mneślniczych. Czekają icJi kary za niewyku 
pienie w czas patentów- na rok 1083.
i

L IT E R A C K  t
—* Dzt&.ej&z* Środa Literacka, poświęco­

na Ryszardow-i W agnerow i z powodu óO-le- 
cia jcko zgonu, składa się z  referatu prof. 
Manfreda Kr dla o dramaturgji Wkgmera —
: 7. części muzycznej, w  której usłyszymy na 
płytach gramofonowych przykłady z twórczo 
ści Wagnera, objaśniane przez dr. 1 Sze 
łigowsk'ego.

óoozątek o  godz. 20,30. Wstęp dla wpro­
wadzonych gości 1 zł. dla m łodzieży studju 
jącej 75 gr.

S P R A W Y  A K A D E M IC K IE
—  Z Akad. Odo z, Zw Strzeleckiego. —

W e czwartek dnia 23 lutego br o godz. 20 
urin. 15 w lokalu AOZS przy ulicy W ielk iej 
88 m, 2 odŁt^łzi» sie zebranie członków Od 

■.działu.
Obecność członków Oddziału —  kon iecz­

na. Goście m ile widziani.
—  Newy Zarząd Związku Studentów Lit 

winów. Dnia 12 Jutego wybrano now y zarząd 
związku studentów- Litw inów w W iln ie. — 
W  skład zarządu weszli: Kraużlys Iprezesi, 
Lemeszyte (wiceprezes), Buraka* (skarbnik), 
W alukew icziu* ibibljotekarz) i Puka* (sekre­
tarz)! (Wllibi).

—■ III Zebranie Naukowe Koła Pr "'.histo­
ryków Studentów U. S. B. odbędzie się dziś 
( godz. 18-ej, w  sali seminarjum Archeologji 
Klasycznej. Referat dyskusyjny p. t. ..Gen -- 
za literalury'' wygłosi p. L. Klauzner.

Goście mile widziani.

S P R A W Y  S Z K O L N E
—  Państwowa Komisja na nauczycieli 

szk. .redtn. Zarządzeniem Ministra Wyznan 
Religijnych i Oświecenia Publicznego została 
utworzona w Wilnie Kom isja egzaminów pań­
stwowych na nanczycieLi szkół średnich; za­
daniem je j będzie odbywanie egzaminów za 
wodowych (pedagogicznych), obowiązujących 
po praktyce szko-Lnej nauczycieli .którzy po 
przednio juz uzyskali —  bądź dyplom mag: 
sera filo zc fji —  bądź dyplom ukonczema ja ­
kichkolwiek innych studjów dających kw alu , 
kacje do nauczania w  szkołach średnich K o­
misja ta zastąpi s przyszłości, działającą je 
szcze do dnia 30 czerwca b. r. według daw­
niejszej ordynacja egzaminacyjnej „Państwo 
wą Kom isję egzaminacyjną dla kandydatów 
na nauczycieli szkół średnich Obie .te Ko 
misje mieszczą się wspólnie w  gmachu głów- 
■ ym Uniwersytetu ul. Uniwersytecka 3, II p.

/■"*' Z K O L E I
—  Zmiany personalne w wi[. dyrekcji

P K. P N aczelnikiem działu kontroli doeho 
dów wił. dyrekcji kolejow ej mianowany zo­
stał p Tadeusz Byczkowski. zaś naczelnikiem 
handlu taryfowego został p. Eugenjusz Ko- 
rziko

G O SPO D 1  RCZA
—  Strajk w fabrykach bialotskómiczych 

zastał zlikwidowany. Dnia 16 lutego b. r. o 
godz. ^-ej we wszystkich fabrykach bi-ałoskó.- 
niozych powstał ogólny strajk, z powodb zer 
wania dotychczasowej umowy zbiorowej po 
m iędzy Zjednoczeniem Fabrykantów Biało- 
skórniczych i Farbiarskich w WliLnie a Zw ą ; 
kiem ZawocU/wym B:ałoskórn:ków w  W łlir . 
przyczem nastąpiła dwukrotna obniżka cen 
na wyroby białoskórnicze. Zwołana w  przed 
dz:;?ii straiKu konferencja pom iędzy praco­
dawcami, a iroJło-.nikarni nie doprowadziła do 
polubownego załatwienia sprawy, wobec cze­
go na żądanie Związku Robotników Przemy 
stu Skórzanego w- W,Linie została zwołana na 
dzień 20 lutego b. r. konferencja porozum V- 
wawcza. w  Inspektoracie Pracy 62 obwodu 
w wyniku której strony doSziy do- polubow­
nego porozumienia.

W  związku z tern strajk został przerwany 
W dniu 20 lutego rb. i robotnicy przystąpili 
dc pracy na warunkach przez nich zapropo­
nowanych, jednak z tern zastrzeżeniem iż pra 
codawcy zobowiązują się wydawań i zama­
czać skóry w takiej lości, w jakiej zostań; 
wyjmowano z moczenia, do czasu spisania li­
niowy. która ma być zawarta do dnia 26 lu­
tego 1933 r. Porozumienie obecne dotyczy 
wszystkich właścicieli bialoskómi, oprócz 
białoskórni p. Epszlejnn, który zgodził się, 
naskutek przeprowadzonych portraKtacyj, pla 
et# robotnikom swoim według uprzednio za­
wartej umowy Z dnia 5 listopada 1932 r., aż 
do czasu zawarcia nowej ogólne i umowy, za­
wierającej y-anmki pracy i pląsy n3 biało- 
..kórniach wileńskich

Do W iln  . ma przyh-yć grupa przemy- 
Siowców- Utrwal ich. \v początkach marca r. 
‘J- Przybędzie do WLna grupa przemysłow­
ców  litewsku rh .którzy mają nawiązać per­
traktacje w  sprawie ewentualnego handlu 

spławu drzewa rzekami granicznemi

Z E  Z W IĄ Z K Ó W  I S T Ó W .
—  5 leeie Staw Medyków Żydów U. S .B.

W  bieżącym miesiącu miia pięć lat istnienia 
Stowarzyszenia Medyków Żydów Stud. USB 
w przeciągu tego stosunkowo krótkiego czasu 
Stowarzyszenie zdołało skunić całą żydow­
ską młodzież mi dyczna Uniwersyletu jak rów­
nież zaskarbić ogólne .sym-oatje i zrozumienie

i tych spraw wśród swoleczeństw a wileń­
skiego. W  związku z tym jubileuszem Stowa­
rzyszenie urządza różne imprezy, której zo­
staną zakonczoiie audycją ladjową, poświe­
c ę # ^  jubileuszowi w piątek 24 bm o gnd/,- 
nie i.lO io  7 20 oraz reprezentacyjn, ,n b i- 
:m jubileuszowym w sobotę dnia 25 bm w 

salach Klubu Handlowo-Przemysłowego.

Z E B R a N i A i o d c z y t y .
Odczyt w Ognisku Kolejowem. Stara 

uiem Zarządu Ogniska Kolejowego Przysposo 
hienia W ojskowego w Walnie dnia 22 lutego 
nb przy ulicy K olejow ej Nr. 19 zostanie
wygłos z cny odczyt przez p. prof. Topór __
Wląjsowskiego na temat: Polska i Niemcy „d  
\ w oku aż do rozbioru *

Początek punktualnie o godzinie 19 — 
Wstęp wolny dla wszystkich.

—  Odczyt w Związku Inwalidów Wojen­
nych. Staraniem Oddziału Kulturalno   Oś­
wiatowego w lokalu Związku Inwalidów Woj­
ennych przy ulicy Ostrobramskiej Nr. >7

dma 22 lutego o godzinie 6 prof. p. Zygmunt 
Hryniewicz wygłosi odczyt pt. ..Znaczeni, mo 
rza dla Polski j rozw ój Gdyni

S P R A W Y  R Z E M IE Ś L N IC Z E
—  Akcja orjentowania rzemieślników w 

spławach podatkowych. Dowiadujemy s.ię, 
że zrzeszenia rzemieślnicze projektują urzą­
dzić cykl zebrań, poświęconych akcji uświa­
damiającej w ąprawie .podatków. W* pierw­
szym rzędzie cliodzi o  zorjeutowanie rze­
mieślników w sprawach obliczania podatku 
obrotowego.

S P R A W Y  Ż Y D O W S K IE
—  Post Żydów —  reakc ją na przysiadowa _ 

nia w Sowietach. W  związku z prześladowa 
niamii re-ligijnemi w Sowietach i ostanienn 
represjam: w  stosunku do wyznana mojżeszo 
wego, żydowskie zrzeszenia religijne w  W!-l 
nie proklamowały, ną -dzień 27 marca pow ­
szechny i całkowity"pOst. Post ten ma być 
wyrazem prośby dp Boga o odwrócenie Jego 
gniewu.

Uchwala o pTokilamowauiu postu za,pa-d?a 
na ostatnio odbytem  w  Palestynie zjeźdz"o 
rabinów.

R Ó ŻN E .
— - Ze Zwiąńku Lokatorów. Bieżący mie­

siąc jest tradycyjnym miesiącem podatku 
od lokali, W  tym właśnie miesiącu lokatorzy 
otrzymują nakazy płatnicze na podatek od

lo ta li. Podatek ten zostaje wym ierzony zależ 
nie od dwóch danych; 1) podstawowego ko­
mornego, to zui. komornego płaconego- w  
1914 roku -względnie komornego faktycznie 
■płaconego obecnie, 2) ilości izb, składającymi 
się na dany lokal. To feż lokatorzy przy -\\ v 
miarze tego podatku mogą być i czę.sto są 
krzywdzeni dwukrotnie, m ianowicie: podsta 
wuwe komorne, co jest ogólnie znane, w ła­
ściciele dom ow podają do Magistratu w su 
mach daleko wyższych od sum, płaconych 
przed wojną; co się tyczy ilości izb, ustawą 
z roku 1931 wprowadza 2 stopy podatkowe*
8 proc. dla lokali 3-izbowych mniejszych 
12 proc. dla lokali 4-izbowy.oh i większych. 
Ustawa ta -nieokreśla dokładniej pojęcia izby 
t—  i na tern właśnie tle powstają nieporozu­
mienia znowu Z krzywdą dla lokatorów, taić;, 
np. przy ustalaniu ilości izb zalicza s-ię do

ciemne metylko kuchnie .ale alkowy, bez 
okien, odgrodzone przepierzeniem części, —  
przedpokoje i t. i>. Od niesłusznego wymiaru 
podatku od lokali można się odwołać do 
Izby Skarbowej w ciągu 14 dni od otrzym a­
nia nakazu płatniczego. Związek Lokatorów  
zwraca ponadło uwagę bezrobotnych, źe zgod 
nie z wyżej powołaną ustawą bezrobotni z a j­
mujący lokale Sdz-bowe i mniejsze p-odlega,ą 
zwolnieniu od podatku od lokali i w tym 
celu należy w te,mr'n:e z lo ż f t  odWołani-e do 
Izby Skarbowej.

—  Czytelnia ( zasoplsm Artystycznych R. 
W, Z. A. (Ostrobramska 9), zawierająca prze­
szło- 50 zasopism -polskich i zagranicznych 
7. wszelkich dziedzin sztuki i literatury, ot­
warta jest codziennie od 17 clo 19. In for­
macje, zapisy i karty czytelnicze na miejscu
tel 145— '•341. Kierowniczką Czytelni jest p. 

Helena Łysakowska.
Zrzeszeniu lokatorskie zwołuje walu* 

zjazd. Jako dalszy ciąg akcji o zniżkę ko­
mornego, orgnmzaeje lokatorskie zwołują na 
dzień 5 marca zjazd swych przedstawicieli 
w vó irszaw.io. Na zjazd ten z ramienia w 
leńskich zrzeszeń lokatorskich udaje się spe­
cjalnie wyłoniona delegacja.

— Kurs M isyj Wewnętrznych. W ykałd/ 
o Akcji Katolickiej po ś. p dyr. Stanisławie 
Białasie -ibjął p. der. dr. (Kazimierz N iżyń­
ski. W ykłady te odbędą się b. m w dn. 24

- Zjazd naczcinlków skarbowych. V. 
dniach 7 i 8 marca odbędzie się w W i!n 'e  
zjazd naczelników urzędów skarbowych z k- 
renu izby wileńskiej. Na zjeździe tym maju 
ayć omawiane siprawy związane z wymiarem 
i- -poborem -różnych podatków. \V związku z 
tern zjazd' ten wśród sfer przemy-słowo-ha.- 
dlow-ych wy wolał znaczne zainteresowanie.

Z AR 4 W Y
-— Tradycyjny ostatni wtorek karnawału

odbędzie się wzorem lat ubiegłych dnia 28 
lutego rb. w salach hotelu Georges‘a na do 
chód Domu św. Antoniego. Początek o godz.
8, a o północy olbrzym i śledź -przypomni tłu­
mnie zebranym gościom o rozpoczęciu postu 
Bilety ,po 3 zł. 60 gr.. akademickie po 2 zł. 40 
gr. do -nabycia u pań gospodyń.

TFATP I MUZYKĄ
—  teatr ielki na Pohulance. Z powodu 

zbliżającej się prenijery .Don Carlosa". 
świetna sensacyjna sztuka „Pocałunek ,przed 
tustr-uu mimo stałego powodzenia będzie 
musiała zejść wkrótce z afiszu. —  Kto nic 
był jeszcze na tej emocjonującej n-owo.5
ip o wanien wykorzystać, -przedstawienia dni n'aj 
bliższych: dziś 22 jutro 23 i pojutrze 24, o 
godz 8-ej w.

—  Premejra nieśmiertelnego poematu 
Seidllerowskieg© „Don Carkts“  w wysoce ar- 
tystycz.ym przekładzie Laureatki WHlna Ił- 
łakowiczówny '  ciekawej inscenizacji dyr. 
Szpakiew.icza- i pomysłowych ramach deko­
racyjnych Makojnika, ukaże się na scenie 
Teatru Pohulanki w niedzielę 26 lutego o 
godz. 8-ej w. Udział biorą pp. Braunówn:., 
Tęapszówna Szpakiediczówma Tiembińska, 
Paszkowska oraz cały zespół męski.

—  Dla Dzieci. Teatr na Pohulance pnzygi 
lawuje na nit-dzielę zapustną prawdziwą ni-i 
spodziankę dla dziatwy ii m łodzieży wiileń- 
skiej. Będzie mą ciekawa baśń w 4-ch ak 
tach z prologiem  muzyką, śpiewem, tańcem:
,W  szponach ozarownicy" pió-ra W. Stani-

stawiskiej. Sądząc z ogromnej ferkewencii, 
jaką przed 3-ma laty cieszyła się na scen' 
Teatrów  Miejskich w Wi-hnie baśń tej samej 
autorki: „Królew icz Rak" przypuszczać maż , 
na że. i ,,\Vj szponach czarownicy' -zdobędzie 
sobie aiplau >. młodoofanej publiczności. Mn 
zykę do tekstu piosenek skomponowała i zhsr 
moni-ąojSał® autorka. Tańce fantastyczne wy 
konane przez zespół baletowy ,p. Sawinej-Dol 
s-kiej artystki baletu iluntrować będzie mu­
zyka znanych kompozytorów. Kostjumy barv 
ne ii fantastyczne wykonuje pracownia tea 
tralna według wzo-rów- autorki pod kierun­
kiem p. Stefanji Kozłowskiej.

—  Teatr muzyczny „Lutnia“. Dzisiejsze 
przedistewie-nie propagandowe wypełni wspa 
niała operetka Falla „Róże z F lorydy".

—  „Lare~tczw Lehara po cenach zniżo­
nych. Jutro w  czwartek — - giraną będzie po 
cenach zniżonych wartościowa operetka Le- 
liara „Carew icz" z udziałem J. Kulczyckiej,

i K. Dembowskiego świętnych wykonawców 
ról głównych

—  Najbliższa prom jera. W  przyszłym ty­
godniu wejdzie na repertuar teatru „Lutn ia" 
ostatnia nowo-ść doskonała komedja muzy­
czna Stoltza „Pepina" w  opracowaniu reży­
serski em K, Wyrw-i.z-W iehrowskiego.

—  Dancing kostjuinowy —  to zabawa, ja 
kiej jeszcze w W iln ie nie było, a ponieważ 
organizują go Artyści Teatru Muzycznego 
„Lutn ia", więc nie ulega wątpliwości że bę­
dzie to, najweselsza zabawa karnawału, Ko 
mitet już przystąpił do rozsyłania zaproszeń.

NA WILEŃSKIM T  UKU
W  MARCU SKRADLI A W  LUTYM  

WYKRYTO.
Wi roku ubiegłym w marcu, skradziono 

ze sklepu sportowego przy Królewskiej 1, na 
szkodę Weysenhoffa Jana (Piaskowa 10) 2 
gramofony, 150 płyt i pewną ilość pieniędzy 
na łączną sumę 1680 złotych. Obecnie spraw­
ców wykryko. Są to znani zawodowi złodzie 
je. Romejko Stanisław (Belwederska 24) i 
Fledorow Michał (Popławska 7). Zostali oni 
zatrzymani. Skradzione gramofony i płyty 
znalezione w domu Jankowskiego Michała 
(Pcptawsku 17), któremu złodzieje sprzedali 
skradzione przedmioty.

ZAGINIĘCIE UCZNIA.

Wczora j zgłosiła się do policji mieszkań 
ka WStna p. Jadwiga Micko (Kaiwaryjska 
16) 1 zameldowała o zaginięciu jej wychowań 
ka 13-letniego Wiktora Stawińskiego, ucznia 
szkoły powszechnej.

Chłopiec jak zwykic, poszedł do szkoły. 
Był jednak tam obecny na lekcjach iedynie 
do godzi„y 10, poczem wyszedł i ju 4 ni, 
wrócił. Policja wszczęła poszukiwania ~ (c)

ON GAPIŁ SIĘ NA EKBAN, A ZŁODZIEJ 
IłO KIESZENI.

P. Aneuto Bronisław mieszkaniec Brześ- 
eiu przybył do Wilna w sprawach handlo­
wych i wstąpił do kina „Helios1'. Pode za ; 
przerwy spostrzegł, że skradziono mu portf"! 
ze 100 zł. Policja prowadzi docliadzenic.

NAPIŁA SIĘ ESENCJI OCTOWEJ.

Wczoraj wieczorem (Ostrahramska 25) w 
zamiarze pozbawienia się życia zatruła się 
tsei.cją T-ctową 20 leitiia Emiija Palczewska 
—  bezrobotna.

Przyczyną targnięcia się na życie był za­
wód miłosny. W  stanie prawie beznadziej­
nym przewieziono ją do szipitala Sawicz. Na 
leży zaznaczyć ,iż Palczewska już po raz 
drugi usiłuje popełnić samobójstwo. (c).

ZATRZYMANI1’ ŻONY ZBIEGŁEGO  
DEFRAUDANTA.

Wezoraf donosiliśmy o ucieczce pracowt 
ka firmy „Len" L. Żelazy z prz^wtaszczoneml 
10 tys. zł.

Jak sic dowiadujemy, zatrzymana zoetalr 
żona zbiegłego, w mieszkaniu której prze 
pr(twadzono rewizję. (e|.

K R A D Z I E Ż E .

v. dnu  20 -b. m. około południa złodzieje 
dostali jię, po usunięciu zasuwek,,do lokala 
czytelni T — wa Literackiego im. św. Kazim ie­
rza, nr:esz< zącego się przy W ielk ie j 12, skąd 
skradli należący do T —-wa 4-lanioowy apa­
rat radjowy wartości 500 złotych.

+ * *
Sztajkowska Stefanja, bez stałego miejsca 

zamieszkania, wyniosła z niezamkniiętego 
mieszknia domu Nr. 10 przy ul. K,opanic.a. 
na szkodę Krubskej Anny, różną garderobę 
-i bieliznę damską łącznej wartości 175 zł. 
70 gr. Za Sztajkowską wszczęto poszukiwania. 

*  *  *
Gronowski -j Krystynie (Gościnma 9) skra 

dziono z .szatni szkoły powszechnej \przy ul. 
tnl lanrkśe j U -palto damskie. Ustalono, ie
kradzieży dokonała Alperowlcz Basia -Fa­
bryczna 20), którą zatrzymano. Palta narazić 
nie odnaleziono.

REVRJA
Saia Mtejska

ul. O s t r o b r a m s k a  5
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® CiłUnlU* P o ż e g n a l n e  w y s t ą p y  s r l y s t ó w  sc en  w a r s z a w s k i c h :  Hanki R U H O WleckieJ* 
PARTER na 1 seans Li (4 51/Ciilhi A, B e łsk iego  i St. Surncickiftgo. —  S e an s y  o  g o d z .  4, ó, 8 i 10.20. 
80 gr.  na p o z o s t .  o d  90gr .  N i e s p o d z i a n k i !  N a j n o w s z y  r eper tuar .

D źw ięk . K ino-Teatr

Hollywood
M icklew . 22, l e i .  15-28

D z i S  ł 1 0 0 %  d ź w i ę k o w y  s z l a ­
g i e r  f i lm.  z ż y c i a  c y r k o w c ó w  
k ich a t r akc y j  c y r k o w y c h  j ak sł 

t e m p e m  a k c j i  i

1 11 7  S S* ^  B" feiS Ż a d r n  j e s z c z e  f i lm n i e  o d ź w i e r c i a d l i i  
■  I W  &  »  ł s k  i y c i a  cy r ku  i n i e  p o k a z a ł  na m ta~ 
v nny  d o b k o n a ł y  c y t k o w y  dr a ma t  L u d z i e  Areny* *  w y r ó ż n i a  się n i e z w y k ł e m  
i e k s w a  t reśc ią.  F i l m  t en z p o w o d z e n i e m  o g l ą d a ł  c a ł y  ś w łat

D i w i ę k .  t eatr  ś w i e t l ny

A D R I A
W i d k »  36

D Z I Ś !  N a j p i ę k n i e j s z y  p r o g r a m  
i Lupę V e le z  w  n a j n o w s z y c h  j 
d w ó c h  d ź w i ę k ,  p r z e b o j a c h :  1 )  1 
(M iasto  cu d ów ) P c r y w .  a rgent

w s z y s t k i c h  c z a s ó w !  John Barrym ore, CamUa Horn, Oou^las Fairbanks
/  m m  1 Hf a i i  A r c y w s p a n i a ł y  d r a m a t  w  10 akt. W roi .  54 18 #*
» *  U l  JJ U  1 g ł ó w n y c h :  John B a r r y m o r e  i C.  H o r n ,  2) U  O  M  Ł  I I  W  

. l e g e n d a  w  10 akt.  o r . ą j wi ększ .  z bó j n i ku .  W roi .  gŁ :  D.  Fa i r b ank s  i L. V e l * x

Z A K Ł A D Y  b R A H C Z N E

Z N I C Z
DA rifN. PRZY UL. S-TO JAŃSKSEf 1

Z DNIEM i e  S T Y C Z N IA  1933 ROKU

Z O S T A Ł Y  T R Z E  NI ESI ONE  
NA UL. BISKUPIĄ 4 TEL. 340
C L O K A L  B k '.E 0 O  L O M B A R D U ?

Książka to najlepszy przyjaciel czło­
wieka, bo ma śimadczy wiele dourodziejstw 
a nie wymaga wzaiemnosci.

/. S. MILL .

Biblioteka Nowości
Wilno, ul. Jagiellońska 16, m. 9

zaopatrzona v» znaczny dobór OStatnlct) fiO-
W O ftl i d z i e j  k l a s y c zn y ch .  

C i c y n n a o d t o d z . i l  do  18-ej. ^  arunki  do s t ę pn e .  

K a ż d y  c z y t e l n i k  o t r z y m u j e ,  j a ko  p r 6 m ] u n n t 
ł a d n i e  o p r a w i o n ą  ks i ążkę .

CZYTELHBA JM. AOAMA MICKIEWICZA
została przeniesiona z ulicy W ileńskiej 31 

na ulicę Zam kow ą Nr. 26 
Czynna od I I— 6 wiecz.

M ^ i r y m a n f a i i i C .
S tu d en t m ed y c .,  rdolr.y, 
pracowity, uczciwy, ożeni 
się z niebrzydką średniej 
budoYyy panną lub w do­
wą, która albo wynajdzie 
piacę, albo materjalnie 
dopom oże do ońezenia 
studjów lekarskich. U cz­
c iw e pośrednictwo nie 
wykluczene. W iln o 1, po­
ste restante, okazicielow i 

legitym acji Nr. 6164

111(1

f r a n c u s k i e g o
korepetycje i konwersacja 

gf^dz, 13— 13 
ul. Mostowa 9 — 3 i

ar- 0 INSBERG
thoi by sfe-jfęe, węn® 
rycina i in-.c£f*płclrws

W i ł e ń ^ k a  ta i 567
■d «odr., 8— 1 1 A—

A k u s z e r k a

11 LIII
przyjmuje od 9 do 7 wiecz. 
ulica Kasztanowa 7, m 5

W. Z . P. Nr. 59

A t c u ta z e r f c a

5 m j g - , \ S l V S L 2
jpraeprow&tizila

na uh Orzeszkowej 3— 12 
(róg M ick iew icz* ) 

t»2nż»y gabinet b o m e N u
wy, v.*uw- ijo/irriJŁCzki. kio 

ku rza'ki t
'*>-6 7 .  P. 48. 632*

' "c h ł o p ie c ""
(lat 17) pozostający w b.

k r y ł y c z n e m  p o ł o ż e n i u  
m a t e r j Ł l n e m  p i e s i  o  j f l -
k ą k o lw ie k  p racą  d zien.
W ieczoram i uczęszcza na 
kursa techniczne. Zam ie­
szkuje przy m *tce-wdow ie 
któia jest również bez 
pracy Łaskawe oferty 
nadsyłać do Adm iuistrsc\i 
.Kurjera W iL". Bi.lcupia 4 

pod .Koi R y d z "

k a

M. Brzszssia
przfrjmuie bez przerwy
pirseeprttwaidłzWa s lą

Zśv ier jLymec,  Tom. Z a n a  
a* lewo Gedemic.o wską

Lii Grodzka 27.
W . Z . N i. 3093

Z G U B .  dn. 7.11.33,: d o w ó d
osob., k^iąż. w o jsk , kartę 
zamicFzk . świad, złożeń 
egzam mistrz, i in dok.p 
unieważnia się. Uczciw,. 
znal. uprasza się o zwrot 
za wynagrodź, pod adr:. 
M ickiew icza 35— 16, dla 

M. Assa.

ZG UB. zaświadczenie na  
złożoną kaucję, wydane 
przez T -w o  Miejskich i  
Między miastowy ch Ko aa. 
Autobusów, na imię A L  
fonu* Borkowskiego, unie­

ważnia się

Kucharz
poszukuie posady,  
c h ę tn ie  n a  w y ja z d  
ul. Tatarska 1— 18

S ilep m iitT ja ło w p iśm ie i.

„ELFGNORA**
ul. Ś to Jańsk. I 

Foieco; eeszyty, bruljony^ 
stalówki, ołówki i *, d.

ST. A. W0T0WSKI. 14

ZŁOTOWŁOSY SFIMKS.
Powieść współczesna.

Ju? z i i r i e r z a ła  h ir a  p rzek ręc ić  
k lucz w  zam ku  s z t fy ,  gd y  w i e 1", tuż. 
/a nią ro z leg ł  s-ę gJośny sk rzyp  j. mJ- 
log! a jej >n -'.i w yd a r ł  stę okr/śk 
p r z e r a ż e n ia ;

—  K to  tu?
Ty lko ,  ja. paru z a b r z m u f  w 

fw k o ju  iron ic zn y  głos .i na jtrogu tika 
/aht -ie p o d a ć  barona Trauba 

— Pan?., pan?.-

N ic  tak dalece d/ 'v tu g o  nu nia 
w  tein, —  m ów it ,  u śn iiec1'.:*jąc s ’ ; 
d rw ią c o — że zn a jd u j*  się w  w łasn ym  
dom u ! T o  racze j  ja p o w L i ic n e m  za 
pytać , co pan ią  sk lon i io  do tak n ieo ­
c z ek iw a n e j  w iz y ty ?

—  A leż . pan m ia ł  w y je c h a ć ? !  —  
w ybe łkota ła , nie m ogąc  w- s\vem p r z e ­
rażen iu  p o w s t r z y m a ć  zapytan ia , cis 
nącego  się na usta.

W  jego sza rych  z im n ych  oczach  
za m igo ta ł  w y ra z  n ie fa jon eg o  tr ium fu  
i ok ruc ieństwa .

—  W y je c h a ć ?  - p o w t ó r z ) !  —  no. 
oczywiście..- M ia łem  w y jech ać ,  ale tył 
ko  dla j e j  małżonka... A  w ła ś c iw u , 
d la  pani, by tein ła tw ie j  w pad ła  w  za 
s taw ion ą  pu łapkę! T a k  jest, h rab ian ­
ko, K iro !

—  Ach ! —  jęknęła  cicho, —  i p o ­
ję ła  wszvs1ko.

Po ję ia ,  że T ra u b  by ł  '-prytniep.z, 
o d  niej, i zw yc ię ży ł .  Podczas, k ied v  
-sądziła że udało  się j e j  zn akom ic ie

ukryć  p rzed  n im  i Komedja r. Turs 
k im  jest mu nieznana, on p rzen ik n ą ł  
la jem n  i-cę i w n e t  d o m y ś l i ł  się, co  sp o ­
w o d o w a ło  d z iw a c zn e  „ z a m ą ż p ó jś c ie ”  
W ię c e j ,  jeszcze. Udając, że nie w ie  o 
n iczem , -sym ulował w y ja z d  i p o zo s ta ­
w i ł  k lucze, b v  p o c h w y c ić  ją na tę przj- 
nętę i zręczn ie  wciągnął**w zastaw i » 
ną zasadzkę. Och, jak  szatańsko p r z e ­
b ieg ły  b y ł  ten „ s t r a s z l iw y  c z ło w ie k ”  1

—  Ta k ,  h rab ianko. K iro !  —  pow 
tórzy ł,  ja ł ib v  p o tw ie rd za ją c  te p r z y ­
puszczen ia , pragnąc  nasycić swą zem  
stę-

T ym c za s e m  w  je j  b iedne j g łów c  
n ib i  b ły sk aw ice  k r z y żo w a ły  się m yś  
l i Co począć?  Jak w ydos tać  -ię ze 
J rasz l iw e j  sy tuac ji?

Zastał ją  p r z y  o tw a r te j  a, afic , t r z y ­
m ającą  W' ręku, wyję<te i sk radz ione  / 
lam tąd  dokum enty ,  T u  n iem a Iłóma- 
czen ia  i sy tuac ja  p rzeds taw ia  >ię, aż 
nad to  jasno. Jeśli zechct ją  oskarżyć , 
jako zk x lz ie jk ę ?  R ozpacz  targnęła  gej 
sercem  T y le  w y s d k ó w  straconych  
g d y  p a p ie ry  już t rzym a ła  w  d łon i!

—  Go pan za m ie rza?  - wyrzekt-i, 
zduszonym  g łosem

—  Co zam ie rzam ?  odpar ł  p > 
ch w i l i  m ilczen ia ,  rozkoszu jąc  się je j  
l ęk iem  i obaw ą .  Przedew-szystk iem , 
odeb rać  pani tą teczkę, bo  choć  za ­
m iast p ra w d z iw y c h  wek.sili w ło ży łam

lam dla p ew nośc i  z w y k le  kop jo, sądzę 
że i f c  są pani zbyteczne. .

T e c zk a  wysunęła  ;ię z je j  ręki.

— W s  z y  sł-ko p r z. e w  id z i a ! ! .-  po m y 
ślała z rozpaczą- Igra  mną, n iczem  kol 
z m yszą !

—  P o za le m  -  dokończy ł ,  podne 
sząc n ape łn iony  f ik c v jn em t  dfcligami 
karton  i k ładąc  go  n iedba le  na stole 
—  p o ro z m a w ia ć  z panią  spoko jn ie . 
Reszla, b ędz ie  za leża ła  od  jej po-sfęp > 
w an ia !

O d  m eg o  pos tępow an ia?

- N a tu ra ln ie !  P r z y ła p a łem  pauią 
w  -sytuacji, dość, że  się tuk w y ra żę  
n iezw yk łe j .  W  m o je m  m ieszkan iu  o 
po łnocy . p r z y  o tw a r te j  kasie! Sama 
palii  p o jm u je ,  że w  podob n ych  wypis<1 
kaeh w ład ze  nie żartu ją !

-  Chce pan z a w ia d o m ić  w ładze?

ILm.. hm .. zb l iż y ł  się do
aparatu  te le fon ic znego  i do tkn ą ł  go, 
ja k b y  da jąc  tern do zrozu m ien ia ,  że .v 
każde j  ch w i l i  m oże  się po łą czyć  z p o ­
l i c y jn y m  urzędem . W ła ś c iw ie  pow i- 
n ien b ym  tak postąpić!... T em burdz ie j ,  
dodał, w idząc , że czyi)ii n ieokreś lony  
ruch, n iby  zam ie rza ją c  rzuc ić  się do 
uc ieczk i —  ż-e p rze c ią łem  pani wszei 
k ą  d rogę  od w ro tu .  D ozorca , został 
z g ó ry  p rze zem n ie  p o w ia d o m io n y ,  ja ­
ka w iz y ta  oczek u je  m n ie  w  nocy, i 
d la tego  n ie zw raca ł  p o zo rn ie  na p a ­
nią uwagi, g d y  do tego  dom u  w chodz i  
tu. M ó j  lok a j  zaś, zna jdu je  się w są­
s iedn im  p ok o ju  i m a  p o lecen ie  n ie  w y  
puścić pan i z. m ieszkan ia . Już od dzie 
w ią te i  s ied z ie l iśm y  tam poc iem ku

- —O j, d z ie c iak  z pani, dz jec iak. 
hraftian.no K iro !

—  Ł o tr z e !  —  nie  m og ła  się p o w  
s lrzym ać  od  g n iew n e g o  ok rzyku .

U-dal iż n ie  posłysza ł go.

- Juk pani w id z i  —  t ią g n ą i  dale i, 
z lą sam ą iron iczną  uprze jm ośc ią  •—  
j< j po łożen ie  n ie  na leży  do  n a jm i l ­
szych. Jest pan i o toczona  ze w szys t­
k ich  stron i n ie  p o m o że  żaden  w ykrę*  
an i ucieczka. A w iadom ość ,  p o m ie s z ­
czona ju tro  wr p ismach, że hrab ianka 
K ita ,  wnusz>ka ks ięc ia  Ost.rogskiego, 
przy łapana  została na w łam an iu  "/ 
apartam enc ie  n ieszczęsnego  T rau be ,  
n iezby t  uc ieszy  je j  dziadka...

.Mimo r o zp a c z l iw e j  sytuacji,  nie 
mogła  n ada l p o h a m o w a ć  sw ego  g n ie ­
wu i oburzen ia .

N ie  jestem  zw y k łą  z ło d z ie jk ą '  
w yk rzy k n ę ła  z pasją, m ie rzą c  ro z isk ­
r zo n y m  z iry ta c j i  w z ro k iem  barona. 
W ła d z e  to z rozu m ie ją .  P rzys z łam  ode 
brać ty lk o  to, co w  podły , l ic ltw iarsk : 
sposób zostało n am  w y  darte !  P r z y ­
szłam. aby  p r z y  pom ocy , c zynu  może, 
n iezbyt p ięknego , bTonić -oę p rzed  
p rzes tęps tw em !

W  ja k i  sposób doszed ł pan do  p o ­
s iadania  tych w ek s l i?  f le  p ienięcłzy 
naprawdę, w in ien  jes l  panu  dz iadek  ? 
K orzys ta ł  pan ze stanu zdziecin iouiu, 
ną p ó ł  p r z y to m n ego  c z łow iek a !  D aw a ł  
mu pan do  p o a p P u  pap ie ry ,  k tó rych  
treści dob rze  n ie ro zu m ia ł !  B y  za g ra ­
b ić  resztkę  m a ją tku  i schorow anego  
starca w y rzu c ić  na bruk...

-—  W s zy s tk o  to bardzo  p iękne !  - 
p rzeTw a ł b y n a jm n ie j  n ie  porus..onv 
j e j  tonem  i o b ra ź l iw em i  s łowam i.  — 
Z ga d za m  się, że  p os tęp o w a łem  jak  n a j ­
go rze j ,  lecz p r a w o  jes t  p o  m o je j  s fro

m e! I  nic pani n ie  po rad z i  na W), h ra ­
b ian ko  K ir o !

—  Z na jd z ie  się na św iec le  .spraw ie­
d liwość !

—  S p raw ied l iw ość?  —  zaśm ia ł STO 
krć/iko. —  S p raw ied l iw ość  zw ró c i  się 
w  p ie rw szym  ,/ędz ie  p rzee i pani za 
obecną, n iapow o łaną  w izy tę !  ’ 0  ile 
w ię c  d ą ży  pani do skandalu, bardzo  
proszę ! W y p ły n ą  w ó w c za s  i s z c zegó ­
ły je.i m a łżeń s tw a  z T u rs k im !  A  choć 
pani dz iadek  nie w ie le  p o jm u je  z L- 
go, co się d z ie je  dokoła , na ty le  mu 
s ia rczy  jeszcze  rozum u, że lo wszysl 
ko zrozum ie .  I nie w iem . c zy  podobna 
w iadom ość , p r z e d łu ż y  jego ży c ie ?  K 
pani p rzec ie ż  g łó w n ie  o d z iadka  cho 
dz iło?

Zagryz ła  w a rg i  z bezsilności. W i e  
dział, jak ce ln ie  wym icr/w ć dor>. 
Skandal. Nędza... K om p ro m ita c ja  
N a jch ę tn ie j  r zuc i łaby  się te raz  na b e z ­
cze ln ego  łotra, lecz m usia ła  się o p a ­
nować. T y lk o  je j  pan to fe lek  n ie sp o ­
k o jn ie  uderza ł  o pod łogę , a paznokc ie  
w p i ja ły  się w  d łon ie  do  k rw i. Była 
w  fyrn  gnm wH  tak ślicz.na, że T ra u b  
u je w y t r z y m a ł  dłużej.

—  K iro !  —  za w o ła ł  nagle, zb l iż a ­
jąc  się do n ie j i ca łkow icń  zm ienm - 
jąc  ton, —  N a  co la całą, próżna / ' 
m ną , w a lk a?  Jak iż  sens m ia ło  to bła- 
żeńsk ie m a łżeńs tw o  z m o im  urzę­
dn ik iem . k tó rego  nie kochałaś^ 
i k tó ry  p rzez  sekundę nie  b y ł  napra 
w d ę  tw o im  m ężem ?  Bo  w iem , jak i  cię 
z T u rs k im  łą czy  stosunek. Sani m i się 
w ygada ł !

—  W y g a d a ł  się! —  baknęla , wście  
kła teraz na sw ego  pseudo-m ałżonka  
za jego n iedyskrec ję ,  popuu jąc , w  j a ­

ki sposób udal-o się T ra u b o w i  W y k A f t  
je j ta jem n icę  —  B łazen !

—- P o w ta r za m , sam m i się w y g a ­
dał, a n a w e t  szukał u minie rady , zdu ­
m io n y  lw em  pos tępow an iem . Reszty  
sama s ię  dom yś l is z !  C zyż  n ie  m a m  ra ­
cji, że śm ieszne są tw e  w ys i łk i?  Z ta 
k im  du rn iem  straciłaś t r zy  tygodn ie  
życia , by le  zd o b yć  klucz od s za ły ?  —  
W e d r z e ć  się do m o je g o  m ieszkan ia?  
— Jaki os iągnęłaś  rezu ltat? Żaden. A  
czyż  wszystko ,  co jest m o je ,  o d d a w n a  
nie le ży  u tw ych  s tó p 9

— - P o d  ja k im  w a ru n k iem ?  —  o d ­
parła  n iechę tn ie  —  abym  się stała 
pańską żoną?

—  Tak .  m o ją  m ną! -  w y k r z y k ­
ną ł m ocn o  i znać b y ło ,  że po raz 
p ie rw s zy  w  czasie ich d z is ie js ze j  r o z ­
m ow y ,  n a m ię tn ość  przezwy-c ięży ła  j e ­
go  do ty ch czasow y  sp ok ó j  i ro zw a gę

—  M o ją  żoną ! :—  Chcesz bogac ­
twa, o lo c zę  cię tern b o ga c tw em , b ę d ę  
pc w o ln y  tw em u  k ażdem u  żąaan iu . 
Staniesz się, napraw dę ,  w ie lk ą  panią, 
jaką  b y ć  pow innaś , a tw ó j  d z iadek  
pos iądz ie  p raw d z iw e ,  a n ie  u ro jo n e  
m iljony.. .

M ilcza ła , po jm u jąc ,  że jed yn em  
zb aw ien iem  obecnie, jes t  rw łoka .

Czyż  n ie  po jm u jes z?  —  w o ła ł  
w  podn iecen iu , a z je g o  tw a rzy  spa ­
dała maska ozięgło.ści że  c ię  k o ­
cham, że p ragnę  cię zd o b yć  i zdobyć  
m uszę ! Że  n igd y  jeszcze  żadna kob ie ­
ta n ie  budziła  w e  m n ie  p o d ob n ego  u- 
czueia?  T t r o !  O p a m ię ta j  się, co c z y ­
nisz! N ie  żądam , byś m n ie  pokocha ła ,  
proszę ty lko  o  od rob in ę  p rzy jaźn i. . .  
M ilczysz?... (D. a. » . !
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